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PRENUMERATlh 
Miesłęczme 1 Mk. 50 fen. Kwartalnie ł Mk. lin fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się SO fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie t Mk. IO fen., 

Redaknya w Warszawie: Okólnik 5. 
HdminlstraGya " frywańska 10. 

OGŁOSZENIA w Kr61estwla Polsldem• 
Zwyn11Jn11; llO len. za wiersz petito\Vy jednoszpaltowy (na stronie 

szest szpalt). 
kwartalnie 5 Mk. łO fen. Redakcya i Hdminidracya w lodzi: DmbttBt 5 fen. za wyraz, najmniei IO fen. 

Cena numeru poJedvnczego w Łodzi 
i w Warszawie 4 kop. 

Piotrkowska 88. 
n1u111slam1 (po tekScie}: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
R11kr11!11gl: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

Rękopisów niezastrzetony<"h Redakcya nie zwraca. m dziale handlowym, 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

F l LI E: ~zęstoclun11u1: ul .Panny Maryi 26; Toma.szów: F. Gomulińslct~ Płock: Admin. „Kuryera Płock.", Pabianice: Biuro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w Sosno: 
· wcu, Kaliszu,· Łowiozu, Łmnży I Badzinie: 

·' _,_~~~~~-~ 

l>o szuegu! 
. -~ 

I g'l w Dmnie, a ook-0ńcoonych, a raczej kom- ł 

promituiących nas w dalszym eiągu obecnemi 
żebraninami tego ministra bez teki. 

Ostatecznie dz.ień 5 sierpnia 19l5 r. prze-

Kon tanz dob ta. 
„Gazeta Poranna 2 grosze" wystąpi.la kreśli! caly program endec~i, polegający na 

przed miesiącem (17 września Nr. 258) ze zna- uzyskaniu od Rosyi jakiejkolwiek .autonomii, 
rmiennym w politycznej ideologi~ stronnictwa byle takiej, która temu stronnictwu zapewni­
:reprezentowanego przed sibie artykułem,. za- laby nadal rządy w kraju. Te dążenia i ten 
tytułowanym „Przeciw oszczeroom". program nazywa wprawdzie dziś „Dwugro-

Komunikat niemiecki. 

Dwukrotnie już „Godzi.na Polski" pod- szówka" „t akty ką polityczną ludzi, za lo­
kreślila ten fakt paru refleksyami,· nasunię-- sy kraju przedewszystlciem odpowiedzialnycll". 

BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwa.­
tera Główna donosi 23 października: 

Wschodni teren walk. 

temi przez· niefortunne argumenty „Dwugro- Ten fraz~s· nie zmienia w niczem istoty rze- :Eront wojsk generala-feldniars:::alka 
szówki", usiłującej swym arty:(tulem od jedne- czy, w niezem nie obala naszego twierdzenia 7~lęcia Leopolda Bawarskiego. 
go zamachu dokonać, jak się to mówi w tych o endeekim handlu prawem polskiego pier- Prócz chwilami ożywfonego ognia na 
:wojennych czasach - zupełnego „przegrupo-- worodztwa za lll!iskę rosyjskiej soczewicy. zachodzie od Łuck a i przeprowadzonego 
:wania swego frontu". Gdzież gwaraneya że ta „taktyka", która już obecnie zupelneg-0 wyparcia Rosyan z za. 

Ale sama istota sp["a'wy, będącej główną tyle razy si:omotnie endecyę zawiodla, a na- ehodniego brzegu. N ar a i ó w ki, żadne 
iprzyc.zyną tego z pod gorących endeckich ród skompromitowala - tym razem da lep-- ważnieisze zmiany nie zaszły. 
trzewi wyrywająeego się okrzyku, o wiele po- sne rezultaty? I gdz.ież jeszcze dalsza gwaran-
ważniejszą i ważniejszą jest od zwyklej do- cya, że osiągnąwszy t-en „lepszy" rezultat en- Jjront wojsk generała kawaleryi ai"-
tyc:hczzasowej dziennikarskiej polemiki. deeya nie poprzestanie na misce- soczewicy CJ!ksi<Jcia Ka1'()i(i,. 

Dlatego i wbrew, utartym w prasie war- I lecz ośmieli się żądać czegoś jesz.cze poza o- Ogólna sytuacya bez zmiany. W wą-
szawskiej, zwyczajom krytych sztyC'hów walki 

1 
wym „postulatem ciaśniejszym'', o który dziś -1 wozie p r e d e a I u wzięliśmy do niewoli 

nakladowo-konkurencyjnej, arlyku1owi „Dwu- ' jeszeze żebrzą pp. Dmowski i Wielopolski, , 560 Rumunów, wśród których 6 oficerów. 
groszówki" poświęcamy obszerniejsze uwagi I mimo pigulek w rodzaju ostatniego memorya-1 -
ze stanowiska ściśle narodowej polityki, j-edy- I lu Czichaczewa o sprawie polskiej. A jeżeli Zachodni teren walk: 
nego na jaki „Godizina. Polski" swoją ideolo- :p. Dmowski nic-nie wyżehrze?„. Hal wów- :JJront wojsk ge-nerala-feldmarszalka 
gię stawiała i stawia. czas endecya 7-Pbrać będi.ie dalej coraz to „eia- Es. Rupp1•echta BawarsJ.dego. 

I znowu wbrew warszawskim zwycz.ajom śniejszym". czyniąc swój „postula:t" ze wzglę-- z niezmniejszoną silą trwała. wczoraj 
podnosimy jawnie rękawicę, jaką „Dwugro- dów „taktyki", gwałtowna walka artyleryjska. na północ-
szówka" w przęstrzeni nam i k'Omuś jes2'lcze I to właśnie jes't jeden z zasadniczych : nym brzegu S o m m e. Od popołudnia, aż 
rzuciła. zarzutów, jakie jej stawialiśmy. Nie chcemy ! do późnej nocy atakowali przy pomocy zna.-

Tak, to my, to „Godzina Polski" stawiała dla kraju ani żebraniny, ani polityki wiekui- ! czniejszych sil Anglicy p-omiędzy Le Sar s 
„Gazecie Porannej" zarmt, przed którym pis.- ście nieśmialych tchórzów. Wolamy. głośuo, I a Les Boeuf es, a łącznie z nimi aż do 
mo to broni się. że kraj nasz powinien żądać zaspokojenia naj· ! R a n eo nr t Francuzi. Nasza dzielna pie­

Czyniliśmy t-0 zupełnie otwarcie i wcale wyższego postulatu - t-0 jest wolności, bo i chota popierana doskonale przez artyleryę 
nie „korzystając z okoliczn'Dści". chwila na upomnienie się o to nadeszła. Nie : i lotników odpierała krwawo ze swych zbn-

Pomiędzy A r g o n a m l a W o e v r a 
trwafa -O·Żywiona walka artyleryi. 

Blizko wybrzeży, na przestrzeni S om mel 
i M o 1 y ożywiona walka lotników. Dwu„ 
dziestu dwóeh lotników nieprzyiaeielskieli 
zostało strąoonyeh w walce w powietrzu, 
bądź przez ogień obronny. Jedenaście apa­
ratów leży p-0za naszeml liniami. 

Kapitan Boelke pokonal w walce po. 
wietrznei już trzydziesty siódmy i trzydzie­
sty ósmy z kolei latawiec przeciwnik.a, po­
rucznik · Franke - cmerna.sty. 

Ilalkańskl teren walin 
f:h.upa wojskowa ge:nerala-feldma/l'• 

szall~a JH.ackenseno-. 

Pomimo ulev,mego das?czu. przr 
rozmokł1m gruncie, nieumęczona 
szybkim naporem. wojska sprzymle"' 
rzone w Dobr111iżJ, łamiąs odosobnlo• 
ny opór, pr:zekraczyłJ linię koleJo• 
wą na wschód od Murfatlaru! 

Constanza, po upływie ośmiu ty„ 
godni od dnia WJp~:nvhulzanla woJnJ 
przez Rumunię, została zdobyta 
przez wojska niembmłda I bułgars"' 
kie. 

Na B1n.'lfem skrz:11aHe zbliżamy slf! 
do Cernawody. 

HJdropBan nasz WJlądował poza 
t1łami uciakaJąc11ch nisprziJaciół, 
zniszczJł dwa latawlie bombami I 
wrpcił 1deuszkodzonr. 

„Dwugroszówkau nie powinna.by używać chcemy, żeby w zamian za wolność wyżebra· ! rzonych stanowisk :wszystkie ataki. Jedy­
teg.o frazesu, bo tern samem przyznaje się, że no karykaturę samorządu. I uważamy, że lu- l nie na północnym - zaeh·odzie od S a i Il y 
w innych okohlcznościach ująłby się za nią - dzie, którzy „od lawy szkolnej dla niepodle- ! udało się Francuzom, podczas ataku noene­
nieobecny. Ten ,,nieobecny" musiałby więc głości pracowali j pracują" - jak o sobie : go, wtargnąć do wązkiego odcinka naszych 
chyba być jej, ieżeli już nie przyjacielem, to „Dwugroszówka" pisze - nie powinni nos·ić ; wysuniętych rowów. JJront macedofisltt. 
'P • • • b n'cą. h dl d t h d t I W luku Cer ny nieprzyiaciel prze1 rzynaJmme;i - o ro w sercac a ego s rac u prze em, co Na południe od S o m m e powiodło ' 

Otó.ż jeżeli wyłącznie ta obr-0na mialaby mógłby powiedzieć „pan rewirowy", z.oba- l się przed południem natarcie nasze w pól- atak wojsk niemiee~ic~ i bułgarskich zmu-
zabezpfoe.zyć polskie pismo od. sporu ideowe- czywszy krzyż na stokach Cytadeli, alb-0 ta- I nocnej części lasu A m b 0 s, na pólnocy ąd S2iony został do przei~e1a do obrony~ • 
go z drugiem pismem polskiem, to chyba le- bliczkę z nazwą ulicy Traugutta.„! Cha n 1n 0 s. Dzisiaj w nocy obrona na- Na wschód o~~ ar dar u_zalwmal ~1ę 

· · dl D ówk1"" z"e ni"eobecność ta- . - . 1 • ia.. atak nocny przeciwko stanowiskom rue-P16J a „ wugrosz ' , " Chcemy, żeby cały naród nasz dążenie do 1 sza, na skutek rozkazu przemes•ą zosta-1 . . 
ty" uwalnia ją od tej kompromitacyi. wolności i chwilę obecną zrozumiał; ieby się ' la d-0 stanowisk polohmych na wschód od mieckim. 

Stawiając „Dwugroszówce'.' zarzut p-01ity· 0 wolność swoi.ą upomnial i umiał ją otrzy- ' lasn, przyczem ?db!ło się to bez przeszkód _ Pierwszy General-Kwatermistr! 
eznego ciążenia w stronę, od której, jako od mać; żeby ta wolna przyszłość byla wlasno· ze strony przec1wmka. Ludendorff. 
najsilniejszej przeszkody w wyzwoleniu na- ścią całego narodu, a nie jednego stronnictwa. ----
szej Ojczyzny odrzuca się wszystko, co u nas 
światlejsze, lepsze i oo umie politycznie ra­
chować i myśleć - nie „spotwarzaliśmy wca­

le organu endecyi". 

Jeźeli w drodze i w usilowaniach d<> zre­
alizowania tych ideałów narodu nasz.ego na­
rodowi demokraci z „Dwugroszówką" połączą 
szczerze swoją prarę z wysiłkami reszty spo­
łeczeństwa i jeżeli ten zwrot z.ap•owiada wła­

śnie artykuł zacytowan~· przez nas na począt­
ku· - rozsuną ~ię za wsze szeregi na przyję· 
cie Szawła, który w Pawła się zmieni!. 

Komunikat austryacki. 
WIEDE.a. Urzędowo donoszą 23 paź­

: dziernika: 

I w~c1wdni teren walk: 
I 

:Dront U'OJilk f!enm·ala lmwaleryi ar-

Na pozostałych częściach frontu, piiie! 
miejscowego ożywionego ognia. artyleryiJ 
żadne zmiany nie zaszły. 

Włoski teren walk. 

Pisaliśmy, ie rozwój życia politycznego na­
szej Ojczyzny p-owinien dokonać koniecznej li­
kwidacyi lub zasadniczej rewizyj programu 
stronnictwa, którego cala: polityka d'Dtychcza­
S-OWP zbankrutowała. Fakt bankruclwa jest 
prawdą a nie potwarzą. ~arodowa demokra-
cya, dzlięki energii, sw'Oich mecenasów, doszła 

c11księcin I\ a1·ola 
- I W wałkach pod P r e d e a I e m wzięto 

! do niewoli 6 oficerów rumuńskich i 563 
' żołnierzy. Położenie ogólne niezmienione. 

Na froncie P o b r z e ż a włoski ogieu 
armatni przybrał znó '\Vna sile. 

W Tyrolu i Karyntyi działal­
ność bojowa była nikłą. w naszem życiu do wymiaru pewnej sily. Ale Komunikat bnłuarski. 

;poważna część społeczeństwa polskiegu stale Sr>fia., 22 patdziernika. {T. wl.). - Gló-
protestowala przeciwko jej działalności. Czyn- wna kwatera donosi 21 października: 
na jej polityka· n.ie dala krajowi ża.dnych pó- Front macedoński: W odcinku wieś 
tiytywnych i dodatnich rezultatów, przeciwnie Mezdjeli dr-0ga żelazna Bitolia-(1\fonastyra)­
nawet obniżyła cenę na·szą jako narodu doj- . ~~~in (Florina) oźywiooa działalność artyle-

· rzalego u obcych. Sprowadziła ona na nas Podjęty przez wojska nasze kontratak w 
l\\'iele upokorzeń, zapoczątkowanych przeż łuku Cerny rozwiia się pomyślnie. Walka 
ttchadatajstwo" i nebslawizm palla Dmowskie- I trwa. 

Jirmit wo1sk E.'ł. Leopolda Bawar-
' sk-ie.go. 

I Zachodni brzeg N a r a j ó w k i, dzięki 
• odebraniu Rosyanom ostatniego zajętego 

I przez nich 9dcinka, został zupełnie oczysz-
czony z nieprzyiaeiela. 

Południowo-wschodni teren walk„ 
Wśród C. i K. woisk nie zaszło nic nO<l 

w ego. 

Zastępca szefa sztabu n:E>mwa!n!'g~ 
von Ho eter. 

Feldmarszałek - porucznik. 

-



GOD ZTN:ł\ 

Sprawozdanie admh1'alicyi austryackiej.„ 
DEltLIN. Urzędowo donoszą 23 paz­

lziernika: 
22 października rano nastąpił atak sa~ 

Giofofów nieprzyjacielskich na wyspy nasze 
we Fryzyi wschodniej. Atak nie osiągnął 
wyniku. - Nie wyrząilz-0no żadnych szkód. 

W dolinie Moglenfoa. sytuaeya je~Ł ni~ 
~ieniona i niema nic wamiennego do donie~ 
iSienia. 

P;o obydwóch stronach Wardaru od-os-0-­
bnfone strzały armatnie. 

U stóp Balasicy Płaniny - spokój. 
Na froncie Strumy trwa ożywiona dzia-

1a1ność. Artylerya nieprzyjacielska ostrzeB~ 
/\Ą:ała liczne zamieszkałe miejscowości przed 
mas:zym frontem położone i spąliia wieś Ba.­
rakid Dszumaja. Artylerya nasza rozproszyła 
iznaczne wojska nieprzyjaciela, które pracowa­
~y okofo' przyczółka mostoweg-0 pod Enikoj. 

U wy:brz.eża Egejskiego zwykle krążenie 
floły. 

Front rumuński: Wzdlui Dunaju s:p-okój. 
W Dobrudży toczyły się dnia 19 i 20 paź.. 

idziemika d'Ość zacięte walhl. Wszystkie wysu­
nięte na:przód stanowiska i części nieprzyja­
cielskiego stanowiska głównego obsadzone zo­
!Sfaly prze.z nas. Dotychc:zas wzięliśmy do nie­
mali 24 oficerów i -przeszlo 3,500 szeregow-
1eów. Prócz tego zdobyliśmy 2 dziala, 5 wo­
zów z amunicyą, 22 ka.rabiny maszynowe i 1 
:przyrząd do rzucania mi1n. . 

Na wybrzeżu morza Czarnego okręt rue-­
rprzyjadelski ostrzeliwał miasto Ma.ngalię. ~ 

Sona, 23 października. (T. wl.). - Glo­
vvna kwatera do·nosi 22 paździefnika: 

Front rumuński: Na froncie Dunaju trwa 
1W!zajemne ostrzeliwanie pod Kladovem i Sili­
strya. 

W Dobrudży przełamaliśmy· <tstatetlznie 
0pór nieprzyjaciela na jego głównych sta~o­
iwiskaeh. Silnie umocnione punkty Coba.clmu 
j Topraisa:r znajdują się w naszem posfad:miu. 
)'Podczas klęski te,j nieprzyjaciel poniósł c.ięż.­
jlrie straty i znajduje się w z:uipelnyu:i odwrocie. 
Nasze wojska ścigają go, a nasze prawe 
skrzydle obsadziło wieś Tekirgiol i dcszło na. 
odległość 10 klm. na -p6lm1nie od Constanzy. 
Wiadoma d·oty,chczas 1 ·abyc.z \\tynosi: 8 ar­
mat, 20 karabinów ma.szynowych i wiele. inne­
go materyalu wo.!ennego. Wzięliśmy jes:icze 
200 jeńców. -

Na brzegu morza Czamego s.11okój. 

Komunikat turecki. 
„- Konstantynopol, 22 października. - G!ó-
':wna kwatera donosi 21 paźd!zierfilka: 

Na froncie Tygrysu rozproszono oddzial 
ka waleryi nieprzyjadelsikiej i zmus:wno go 
Jl<> ucieczki po utair-czce z naszymi wojskami 
i ochotnikami. 

Front kaukaski: Pomyślne dla nas starcia, 
?Odczas krtórycll wzięliśmy pewną liczibę jeń-
~~ -

Na naszem lewem skrzydle iprzeipędz.i­
llśmy nieprzyajdelskie oddziały wyw)i.adowcze, 
z.adn~ąe im sfraty. 

Na innyeh frontach nie mszlo nic waż.. 
.łl.ego. 

Na froncie w Do·brudzy w dniu 19 paź... 
d!ziernika w-0jska nasze łącz.nie z w-0j.skami 

- &przymier:wnemi przeszly do akcyi za·czeip­
aej, odrzuciły nieprzyjaciela ze sfanowisk 
przed niemi pol-oż-ony-ch i przepędziły go w 
nieładzie. Nasze dzielne wo}slrn, które ohsa­
'dv~1y mnoenione stanowiska niet?:·::·;aciela na 
linii wzgórze 121 (na pólno.~.l' od Kara Wad­
sza) - Sus Ali Bei - Lokaroia - wzgórze 
l.-. \ wypierają nieprzyjaciela dalej wsterz i 
rozpoczęly za nim pościg. P.odczas walki wzię­
liśmy do niewoli 1,500 rosyj:ddc.h i rumuń­
skich jeńcóiw, zdobyl'!;-:ny 7 kar~binów uutszy­
nowy-ch, 2 dziala, 8 wozów z amu.nicyą i nie~ 
Jtw7 e.-:rhc;.:::_ą jeszcze il-Ość brm_: i materyalu 
wojent:eg.o. 

Zastęp-ca glówno-dowodzącego 
Enver Pasl:a 

co opmvindafa Hosvanie. 
Petel'sburg, 21 października: 
Front. zaeh.odni: W odcinku kolonij Julia­

,n6wka i Aleksandrówka, 3 wiorsty na póln-0c 
·oo_ Kisielina - walka armatnia. 

W okolicy Szelwo-wa i na zacho·dzia od 
Bubnowa podjęliśmy wywiady. 
· W okolicy wsi Jarnslawfoe, na pólnoenym 
wschodzie od dr·ogi żelaznej Tairnopol-Zl-0-
ezów oddziały jednego z naszych pulk6w pie­
cho·ty prze-darły się nocą przez zasieki z drutu 
kolczastego i wtargnęły do glównego rowu 
nieprzyjaciela. Wszyscy, 1rt6rzy stawili opór 
wstali zakló-ei, poczem oddzialy wrócily do 
swego obozu wraz z ieńcami. 

W okolicy Koniu~h w kierunku Tarnnpo„ 
la trzy nasze kompanie zaatakowały trzy nie­
·°przyjacielskie o<l:wachy polowe i wzięly jeń­
ww. 

Atak niepn:yjaeiela okofo majwatu Ba­
~w !?) nad rz.eką h.aranówką ('? Narajów-

22 października po polm!niu jeden z 
hydroplan.ów naszych obrzucił slrnteezn.ie 
bombami dworzec i urządzenia. dokowe 
w S he er n os s n niścfa Ta ni i z y. 

Szef Sztabu Admiralicyi Marynarki. 

ką ?) 2 wiorsty na p-oludnie 0-d wsi Sv.1!11:&-

l niki o<lparty zosta1 naszym ogniem. 
W Karpafa.ch spadl śnieg na wys·oikości 

2 arszynów, 
Na poJ:udniu o,d Dorna Watry niepTzyja­

ciel zaatakowal jeden z naszych posterunków 
polov,rych, który odparł te ataki przy popar· 
eiu sz;wadronu kozaków, p-oczem ściga! nie. 
p:rzyjadela i zmusi! go d-o ucieczki. Wziąl oo. 
1 karabin maszynowy, 1 moździerz, rowów o-
chronnych, oraz jeńców. . 

Front kaukaski: Nk ważnego niema do 
d·oniesienia. 

Dnb-rmlźa: W -okolicy Ko'kariji (Ccearę­
ea ?) nieprzyjaciel zaatakCfwal przed po.lud-. 
n!em -oddziały nasze i obsadził te miej:scowo-
śei. 

W ciacru dnia trwalv ataki nieipr.zyjaclela 
w tej -ok;lic.y, oraz; dąJej na ws"Ch-0d:de, od­
parto je jednak za pomocą ognia karabin<0rwe­
go i granatów ręcznych. 

Kmnnlkaty francuskie. 
Pary-i:, 22 paźd:de:mika (T. wl.). ,.,,.... Urtę­

dowo donoszą 21 października p--0 po!.: 
Z nocy ni-em.a div donie!i~nia nie no-we-

~· 

Paryż, 22 pa_zdziernika. (T. wt)~ - Urz~­
dowo donoszą 21 październikia wieez.: 

Dzień odznaezy! się gwałtownymi s!a.a.h­
mi piechoty niemieckiej, która usil!owal:a wfo„ 
lokroitnde wyprzeć nas ze wsi Sailly &-illi3al. 
Trzykrotnie pchnęli Niemcy p-o przygotowaniu 
pnez artyleryę o niebywałej sile, fale i;:z;tur­
mująee na stano\'\iska nasza, letc nasz ogień. 
zator.owy i karabinó'W mas.!:yn-0wych ataki ich 
odpiarl za każdym razem. NieprzyjaCliel, kt&. 
ry w ti;ch szturmach p1oni,ósl krwawe siraty, 
nie zdolal dojść do naszych linij w żadnym 
punkcie. . 

Na południu od So:mm.6 Niemey wykQnalł 
zacięte ataki na sitanowiska pomiędzy Biaehes 
a l\faisilnette, które zdobyHśmy nied.awn:o. 
Walka, która rozpoczęła się okolo godz. 2 po 
pot, byla nadzwyczaj zaeięt aw okalicy lasu 
Baise, gdzie nieprzyjaciel używal płynów pa­
lących Niemców odrzuc-0rno na c-alym froncie 
ze znacznemi stratami. Zdołali {)Ili dotrzeć 
jedynie do niektórych odeinków jednego z 

.

1 

naszY'ch-wysu.nięl:ych rowów na pólnocy od la­
su Blaise, lecz w tej samej chwili woj!!.ka na­
.sze odparły kh ze świetnym sukeesem. 

l W okolicy ChauI:ą,es atak przeprowadzony 
j po ożywionem przygiotowaniu przez artyleryę 
j uczyni~ nas posiadaczami lasku polo:ionego 

na północy od tej miej1sc-0wości na przestrzeni 
aż do poboionego w ejgo środk·u skrzyżowa­
nia dróg. Wzięlńśmy przytem 250 jeńców. 

Na p-ozostalych frontach zwykly ogień ar­
matni, najbardziej zacięty na prawym brzegu 
Mozy pod Ha.udrom.ont i Fleury. 

Paryż, 23 paździe.rnilro (T. wt)'. -- Urzę­
dowo donoszą 22 października pio pol.: 

Na pólno-cy od &mme noc minęła SP'Q­

kojnie, nde licząc kilku starć patroli, które 
umożli wily nam wzięcia jeńców. Dzialialno-­
foi piecho,ty nie było. 
_ Na południ·u od Somme Niemcy mie po.. 
wtórzyli swych ataków w okolicy Bin.ehes i 
Bois Bfase. Potwierdza się, iż straty ich w 
przebiegu tych kontrataków byly znaczne, 
zwlaszczia okola wsii Biaches, gdzie zuatalro­
wali przy pomocy ~nacznyeh sit 

_ · W -0kołic,ł Cha.ulnes Niemcy pneszll o 
śwkie do ataku na nowe stan-0wiska francu­
skie i usilo\\ali wyp.rzeć oddz.iaty rfitsze z ob­
sadz1onyeh przez nie wczoraj punktów. Usi­
lowania te pozostały bez wyniku i przyniosły 
i mduże straty. Zyski Francuzów utrzymano 
w całości. 

Na reswie fr-ontu trwalz przerwami ogień 
armatni. 

Paryż, 23 października (T. wl.). - Urzę­
dowo donnszą 22 październik1a wiecz.: 

Na południu od Somme po gwaltownem 
ostrzeliwaniu skierowali Niemcy okol-0 godz. 
1-ej nowy atak na południową część lasu pod 
Chaulnes, któryśmy obsadzili. Nieprzyjaeie4 
który wszędzńe odparty zestal z ciężkiemi stra­
tami, pozostawil w naszych rękach nieman~ 
jeszrze liczbę jeńców. 

Wedlug najnowszego ~twierdzenia d~i­
siej.szy mnny atak wykonany w tej okolicy byt 
bardzo morderozvm dla N1emeów. Oddzialv 
nieprzyjaciela, którym .powiodbo się wedrze'e 
do naszych rowów zos,faJy w c.afości okrążone. 
150 pozostałych przy życiu Niemców wzięto do 
niew-01i. 

Na reszcie frontu trwa "f: :pTzerwami °'" 
~trrel!iwanie. 

l\omnnikat trn~uilskt 
Le Ha.vre, 22 października. - G!ówna 

kwatera dcn osi: 
Artylerya ml'szych rowów ochronnych 

prz.eszla dziś skutecznie do burzenia betono- . 
wych fortów Nieme.ów na skraju miasta Dix­
muiden. 

il ., t . . „ nomnnhrn rmnunsKJ. 
Bukaresf..t, 22 piaźdz-iernika (T. wl.)'. - W 

rumuńskim komunikacie z frontu poludnio­
wego powiedziano: Wzdłuż Dunaju nic no­
wego. W Dobrudży gwaUowne ataki nieprzy­
jaciela zmusily nas do .odwrotu. 

Drodzlnv CEHfZD'VBf. 
Berlin, 23 października (T. wt)'. - Do­

·niesienie B_iura Wolfia: Z okazyi ro-czniey u­
rodzin cesarmwej, cesarz Wilhelm przebywa 
obecnie w P·oeztdamue. 

Zamordowanie br. Stnmkbo. 
Wiedeń, 23 pażdziernika (T. ;vI.)'. -.- Na 

wieść o morderstwie zgromadzili się ws-zyscy 
ministrowie pod przew-0dnictwem najstarszego 
rangą członka gabinetu, Georgii., w gmachu 
prezesa ministrów. Obrady trwały kilka go­
dzin. Według zwyczaju ministrowie oddadzą 
juif:r-o swe portfele do ro~porządzenia ees.arza, 
jest jednak pewnem, że dymisya nie z-ostanie 
przyjętą. Bawiący cihwilowo na urlopie mi­
nister !praw wewnętrznych ks. Hohenlohe, 
powróci! dziś do Wiednia. Jako najstarszy 
ezlonek gabiµetu obejmie on zapewne chwi­
lowo przewodnictwo Rady ministrów do ez-a.­
su mianmvania następcy. Jak-0 -następcy hr. 
!Sttirgkha wymi-eniani są: dotyc.hcz,asowy mi­
ntster spraw we'tvnęhznych, ks. Konrad Ho­
henlohe, byly prezes ministrów, baron Beck 
i wspólny minister-1in.an5ów dr. Koerber. 

Wiedeń, 2-S paidzliernika (T. wt). - Jak 
do:r.;~.si „Fremdenblatt" morderca prezesa miq 
r;i~trów, Adler, odmówił na wiele pytań od­
p'Owiedzi. Oświadez.yl on p-0nowni-e, iż zda­
wal sobie dokladnie sprawę z nastę-ps'iw, ja­
kiie pociągnie za &obą jego czyn, postanowi& 
nie czynu pro\Yz.iąl z całą świadomością i zu-· 
pelnem zastl'lnowieniem się i dok-0nal go bez 
wszelkiej z- czyjejkolwiek podmowy lub przy 
ezyjeJśkolwiek pomocy. Pelnyeh zeznań u­
dzieli -on do.piero przed s~dem. 

„Neu-e Freie Pres:se" pisze: śmierć 
5tiirgkha nie jast fadnym wypadkiem związa­
l'iym z wojną, lee-z zwykłym wypadkiem. 
Stronniclwo E-Oeyalno • demokratyczno Austryi 
pod-czas w·ojny obecnej spelnia1o swe oho­
wiązki tak dnkladnie, jak i wszvstkie stron­
niehva o inn-em zabarwieniu politvcz.nem. 

„Reichspost" pisze: Naród _amtn·a-rki, do 
jakie!'f-0 stronnictwa by nie należal, niema nic 
wspólneg{) z tym czynem._ 

Prasn ąlEmiec~{i o mordarsfryJf B: 
Berlin, 23 października. (T. wl.). - „Lo­

kalanzeiger" pisze: Wiadomość o budzą,cym 
odrazę czynie, którego ofiarą padl prezes mi­
nistrów austryackich, została w Niemczech 
przyjęta z głębokim wzruszeniem. Zmarly dy­
pfomata, który objął swe sfan·owisko w roku 
1914, zająl się z wiel·kiem poczuciem obowią7r 
lru ro-związaniem wi-elkich zadań, wobe-c ja­
kich postawiła go wojna. Uczuwamy bolesny 
żal z powodu przedwczes.n.ego zgaśnięcia dy­
ploma,ty austryackiego i p·rzesylamy sprzymie­
rz-onej monarchii wyrazy najgoręt-szego współ­
czucia. 

ZdobvctB Honstanzv. 
Berlin, 23 października (T. wl.). - Z po­

wo-du zilobycia Consta.nzy „Lokala.n.zeiger" pi­
sze: Nadszedł znowu dla nas dzień rad-0ści, 
dla. nas i dla przyjaciół naszych w Wiedniu, 

w Sofii i Konstantyn.Gpolu. ~rupa w-ojsk 
Uackensena uderzyła. potężnie na. nieprzyja­
ciela, który już przedtem zestal odrzuooiJly aż 
do stam:twiska głównego, przygotowanego już 
w czasie pokoju na południowy wschód od n. 
nii kolejowej Ccrnavoda - Constanza. A 
wiemy, że gdy Maekensen uderzy, wówczas i­
dziie na. pewne. Maekensen czekał tak dlugo, 
jak zdawało mu się właściweni i wskazanem, 

potem uderzył i po pięciu dnia.eh wl--roooiył już 
do Consta-nzy, tego najważniej31Zego i nn.jwięk­
~zego portu na m-orzu Czarnem, jaki posiadało 
królestwo rumuńskie. Tern samem nieprzy­
jacielowi odcięto dostęp do tych wód i do gló­
v.'11ej linii komunikacyjnej z państwem ca­
rów. 

,,Berliner Ta.gebfatt" pisze: Zdobycie 
Con.stanzy iest wjelkim sukcesem militarnym 
i politycznym dla Niemiec i ich sprzymierzeń~ 
ców, a zarazem odp{)wiednio detkiiwym efo. 
aem dla Rumunii i mocarstw ententy. Wraz 
z obsadzeniem C0-nstanzy, która nie zamarza 
w eiągu całej zimy, zosta!a niema! zupełnie 
p:rze1··,va,na komunikaeya z R:łsyą przez .morze 
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Czarne. Transporty rosyjskie nie mogą iu• 
obecnie być kierowa.ne do tego p0<rtu, a jestro 
dopiero jedna z pozycyj, jakie wn>lywaią z 
tego zwycięstwa dla sprzymierzeńoow. 

"Vossiscbe Ztg." pisze: Zarówno ze.. 

względów militarnych juk. i politycznych, zdo< 
bycie portu Ccmstaney posiada nader wru:.ne 
znaezenie. , Lima kolejowa, wybiegająca 1 -

ł Constaney- .,,t11,je się dla Rosyi i Rumunii bez„ 
wartościową arteryą. Upaclek Constanzy mlUsl 
E>i pociągnąć ~a s-obą dalsze bardzo wa.in@ 
konsekwencye militarne. Pierścień, jaki two. 
rzy się wBk_ól Rumunii zacieśnia się stopnio. 

wo. 

llinm~tmn rządtt Vcnlz11łOH. 
Luga.no, 23 paźdzdemika (T. wl.). - ,,Se. 

colo" donosi z Salonik pod datą 20 b. m.i 
Rząd pnrwiz·orycz-ny dGręczy Bulgaryi w po. 
nicdziałek ultimatum Zft'Wierają.ce żądanie na­

tychmiastowego opuSiZezeni.a l\faeedonii wsch.o. 

dni ej. 

Pnr1~m~nt uric!~t 
Bazylea, 23 października (T. wl.Y.-„Ma:­

tin" dowiaduje się z Ate·n, iż nowe ministe· 
rvum nie naznaczy nowych wyborów; rów• 
nie.i nie będzie zwolanym parlament grec.ki. 

Ho ta · nlemłecka. 
Chrystiania, 23 październłka. (T. wl.)-..... 

Dcniesienie Biura Wolffa: Dzisiaj również po 
opublikowaniu wynurzeń po<l1sekretarza stanu 
Zimmermana, wyjawionyeh berlińsikiemu 
wspól.pracownikowi dziennika „Aftoruposlen"L 
wszystkie gazety wstrzymują się od wszelkich 
komentarzv w s1prawie protestującej noty nie. 
miecikiej, eo znamie0nnem jest dla panująicega 
tu.taj poglądu na powagę sy;J:uacyi obe-cnej. Je­
dynie tylko sam „Aftonposten" pi,sze, iż wy„ 
niurzenia niemieckiego podsekretarza stanu d·a 
wspólpracownika „Afteruposten" mialy na celu 
zwrócenie uwagi i wzbudzenie zasil:anowienia1 

nie powinny one jednak budzić obawy, jako~ 
by mialo się Z1bliżać nieszczęście. P-0<lczas u„ 
lda-dów, toczących się obeonie pomiędzy rzą„ 

darni niemieckim i aorwes.kim, z.o.s.taną wyja.· 
śnione wszelkie nieporozumienia. „Afto.npo. 
sten" zwraca się cl.o swych kolegów prns°" 

_ wych, by ws.trzymali się o-d wszelkich przed„ 
wcze.sny·ch i podhu.rzają-cych wystąpien w ja• 
kimkolwiek bądź kierunku, dodając, iż nie 
byłoby pożit:danem utrud·nienie rolrnwań prze.1 
przedwczesne wyjawianie poglądów. 

1ronfmncvo gns1udnrc~~ w Lon~vnie. 
Genewa, 23 października. (T. wl.). - Do.. 

niesie1ni.e agencyi Havasa: W mającej odbyć 
się wkrótce w Londynie szwedzkiej konfere:n.· 
cyi gospodarczej malą wziąć udział delegacl 
francuscy, celem uregulowania gosipodarcze~ 
wymiary towairowe-j ze Szwecyą. 

łładuży&in w an~'His~im m:nistzrvum wofnJ. 
Rntt~dam, 23 październHrn. (T. wt). -

Tygodnjk angielski „Natinn" zamieścil tre­
ściwe spraw·ozdanie o nawale skandalów w 
ciągu ostatilicb dni czternastu. Poda wanemi 
są w wątpliwość zdolności, ś•viado,n1ość i uczci· 
wość rć.inych czQści mini&teryum ·wojny. Na· 
dużycla .przy dostawach ujaw,niają się raczef 
jako system, niż jako WJ''Pa<lki od·osobnione, 
Iforruipcye i krętacitwa 111pra\viano w najbe11 
czelniejszy s.posób. 

flow; f ątlanin Knol1cyt 
Rotterdam, 23 październdka (T. wt)'. 

O no\'.'ych żądaniach koalicyi względem Aten 
d1Qn-0s.zą co n•astępuje: Król wyjawił gotowoM 
przyjęcia \"\·szelkich zarządzeń, jakie będą ko­
nieczne dla ochrony wojsk Sarraila. Zama• 
czyl on wszakże, ie do tego celu zby1.ecznem 
jest przenoszenie wojsk z Tessalii do Pelo· 
ponnesu. Król ośw1adczyl, że n-0we żądania 
są zupełnie nieuzasadni10ne, a przynajmniei 
nie rozumie kh. Jeżeli jednak c;hcą mu je 
wyjaśnić, to jest on gotów poświęcić im calą 
swą uwagę. ·-

z gab1netu SRrb~RlBUO. 
Rotterdam, 23 października (T. wt.)'. -

„Daily Telegraph" zaznacza~ iż spodziewane 
są zmiany w gabinecie serbskim. Serbowit 
rozważają, czy nie byloby wskazanem za: 
miast poz.ostawiać losy kraju nadal w rękach 
Pasiczia, z1ożyć je w r~ce innego_ dyplonut1Y1 
który posiadalby większe zaufanie ogólu co 
do doświadczenia dyplomatycznego. 

wvmtana ieńcótłl cywłrnycn. 
Raga, 23 października. (T. wI.). - ,:'fi· 

mes" pisze: Zdaje się pewnem, że pertrak!:a· 
eye w sprawie odesłania do kraju nie.mieekkb 
jeńców cywilnych w wieku p;onad lat 45 dro­
gą wymiany na jeńc.ów cywilnych angielski>Bh 
równe.go wieku zostały obecnie doprowadt-011? 
d-0 zadowalniającego wyniku i wYll'.1-ianA d-i>l". 
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dzie do skutku. Zawdzięc:zać to należy zna~ 
ew.ej części poselstwom amerykańskim obu 
stoli-c. Pomimo pewnych ogra.niczeń powrócą 
niemal wszyscy jeńcy eyWilni w wieku ponad 
lat 45. 

Rotterdam, 23 października. (T. wl.)". 
'.K&respondent londyński dziennika „Nieuwe 
Rotterdam Courant" o nastroju niemieckich 
ień·Ććiw wojennych w angielskim obozie dla 
deńc'ów w Dmchester pisze co następuje: Uf­
.ność Niemców w zwycięstwo Niemiec jest nie­
!Z<lchwianą, jakkolwiek dochodzą kh jedynie 
(lz.lenniki angielskie. Wzruszającemi są wprost 
~edn·oglośnośe i stanowczość, z jaką wszyscy 
cni gloszą, iż niemoiliwości_ą jes~, by Niemcy 
mialy prz€g.rać. Pewien Vi'Yksztaloo.ny berliń­
czyk powiedział: wojny n.ie zakończy broń, 
nc:zynią to trudności gosp-odareze w krajach 
k'Oalicyi. 

Snctotv w wo~słtu francnsłiilm. 
· Berlin, 23 paźd?.ie·rnika. (T. wt). - W 

tygodniku lekarskim radca tajny, Schwalbe, 
występuje przeciwko po•lwarzy o rozmyślnem 
zarażaniu tuberkul-Ozą niemieckich Jeńców 
wojennych i wykazuje calą jej bezipodstaw­
iność. Pisze -0.n: Na klamstwo podobne zdobyć 
się bardzo łatwo Francuz.nru, gdyż ieszeze 
!Przed wojną suchoty byly ba.rdz,o rozpowszech­
nione wśród woj.ska francuskie.go, skutkiem 
czego liczba tuberkulkznych jeifoów :francu­
skich musi być z natury rzeczy bardizo wyg.o­
ka. Zbyteczne są wszelkie uho·czne wplywy 
dla szerzenia się tuberkulozy we Francyi z.a­
!l"ÓMI-O w armii jak i wśród ludnośd cywil­
nej: już od sze.regii lat nie•prz5'iaciel sam wy­
ąiwo·rzyl dla niej sprzyjają•ce warunki. 

U O D ·.Z I fi '.A: 

Wieści z Rosyt 
ratradnistwo Rosyi między Japonią a Chinami. 

wskaizanfe noWYch dróg dla przyiszlego st-0sun. 
ku rosyjsko-polskiego". Byłoby nieszczerym 
sentymentalimiem twierdzenie, że Polacy wi­
dzą w Rosyana·ch tak blizkfoh i rodzonvch bTa­
ci, iż spod.ziewają się O:d nich tylko ·d°'bra i 
miłości. Nie, żadnego altrufamu z za<pomnie-
niem o wlasnych interesach P.olacy nie spo- „Riecz" wydruk'Owala sensacyjne donie­
dziewają się -Od Rosyan, nawet więcej, oba- sienie, według którego dyploQmacya rosyjska I wiają się, CTLy wla-<ha rosviska zatrzY'nla się I · •• za~1erza pośredniczyć p·omiędzy Japonią a 
przy roogira1Di•czaniu dóbr kulturalnych pal- Chmami, żeby nie pozwolić na rozpoczęcie 

s. 

jęciem spiotkala się misya rosyjska w Skandy. 
'nawii „Dień" nie wie. · 

nowa vmrsya o hr. Szeptyckim. 
Wyslany z Kurska rhetrop-olita unicki hr. 

Andrzei 87.ep-tycki przybył, jak komunikują 
w "Now. Wrem.", do Suzdala. Z Wlodzimie­
rza do Suzdala hr. Szeptyckiego ekspert<0wa• 
li klucznili soboru uspicńskieg-0, Wzorow, o.­
raz k-0misarz policyjny z Petersburga. Jak 
dlugo metropolita musi poz.ostnr w nowem 
mdejscu swego pobytu, na razie nie wiad'Omo 
w każdym jednak raz.ie nie jest to jego „s\:a~ 
eya" ostatnia. · 

rrzeciw kuglarstwu cduzytawemu. 

skich i rosyjskich na ziemiach mieszanyich i I wojenej kampanii chińsko _ japońskiej. Woj­
przeiścfowyich •na tem, co jest do przyjęcia dla. .

1 

na japnńsko - chińska musiałaby wyjść tylko 
nich. Ale trzeba, żeby władza rosyj1ska prze. na niekorzyść Rosyi, która nie otrzymywałaby 
m.ówila językiem praV1>tly'. .Językiem tym rari w takim rnzie w dalszym ciągu z. Japonii za­
tylko przemówiono w Rosyi, mian-owioie w I pasów amunicyi. R-0sya woli, żeby Japonia 
znanej odezwie. Wywolato t-0 u Polaków p'ew- I z.a cenę nowych rekompensat na dalekim 
ne nadzieje. Ale nadzieja, to tylko most wi·szą-1· W.schodzie zrzekła się wojenny~h planów na 
cy, zloty mo<Sit do świą~yni wiary •• Tymczasem terytOTy'llm chiński em. Chiny same i ich 1os 
nowy 'lańcmch prz.y:ezyn i skutków, wyiplyw"!- b d 
ją0ry z odezwy, zawisl w pustej przestrzeni i I se 0 zą przy tern w Rosyi na plan drugi, Ro- J'llż od dlou±szeg-0 c:zasu wśród 1."0loni'ij }Xll• 
nie znalazl poparcia. Za.nim G-0remykin wy- I s~anom chodZJi jedynie o arounicyę z Japonii. , sikkh i skupień wygnańezyicb p,olskkh w Rosyd: 
glosil słowo ,.autonomia", administrat-0rorwie l Ciekawe, że inne gazety petersburskie nie z.a- I '\vygla.ma d:ziwne co najmni.ej odczyty „znany"i 

. . . . l . . . p I przerzyly sfanowez-0 inforrnac>om Or"'anu ka- ·.·. wedlug ~npo.w1"ed7-1· af1""'z6w, u~urat Jak"a Cha-IDleJSCOWI l si:rarme praw1rowa prasa w e- d k' · "' _ """ - " .,_ ~ 

t 1-... d . er 1€!?0, ale przeciwnie, p.owtórzyly J·e za 1 mj.e•C. '" ""a:gu dn1-0'·ch n..le""OfÓW i· dwóch go-erSU'urgu aż na to przypomnieli Um~·sfom i · >V vi. " w• w„ -

. . , k' " 1 k żd ' I mm. Cała sprawa nie jest jednak dotąd na- ' d·7in poru"za on na~ :; tem_n•.<.w·. Pi··o"r ·skarga, uczucwm p-01s.·1m, ;i.e w prn.i:ty~e a · e s,o„wo ! 1 · · ~ · ~ ~ ... """'U' " 
I ezyc.1e wyjaśniona... Z'.·s:m. K.rac<'~n· f"k1·, K"n .. ~-~.)·~ 1„ ... ·a 3 ).·la1·a, 100 la·„ może być bardzo elasty·e.znie poimowane, Po- ·' ~ _..., "' „ ..,;• 1i1.t-.._, " . 'L 

! sitęp•<J'wcy :taś, nfoomal gro.żą·r1 żr<lali od Pola-1 
1

• d:ziejów porozbforo•\Y)"Ch i „wskazania" w za-
l ków, aby swe n::idzie;e pnkfo.dali nie we wta- Rosya a ~fij} !ife!Ml. kresie doby bieżącej, P.od pozorem odczytów, 
I dzy wyfazej, lecz na targu z Dumą, z dodatiko- , darzy OiD. sliuchaozów fTOls•kdcl:P'w R(}syi ka.za~· 

I wym targiem w Ra<lzie państwa. Tymreasem li Pod na~lówkiem „Rosya a krOl greckii" 'lliam~ agifacyjm~.mi w s'tylu owacyj przed"Vv"C!'l&o 
, chwile biii"t-o. ryrrzine tworzenia żadni'! miarą nie ,,Ru.s.skija Wied-0mosti" rozpisują się o o bee- snych. Sypią się przekleństwa, rozbrzmiewają 

I 
powinny być zir.ienfone w szare Iata d!rba nym sta·nie stosunków rosyj·sko - greekirh. modltltwy d>0 mężów hist0ory·ezny"Ch i o:isądza' 
nia. W dptych<(zasowy·ch warunkach pracy i;z;b j Pismo pisze, ie R.osya nie odnosi i nie chee od CZJC'i i wiary ludzi z nari\'.1iskami o końców­

! rosyjskich: ,,gć'l'f.\ porodzi m~~,q;", W·ielki. mo- , odnosić się dn Grecji 7. żad.nym niepotrzeb- kach niemie-ckkh, ch-0ć Polaków z Cl'Lylllu i per 

I men~ nawet nie będzie w2lić N1em o ścianę, 1 nym zresrh1 sentymenfo1izmem, lecz też nie chodzenia. Ustami Skargli Chamiec gani „poo 
, a pTżeśliz,gnie się pod montenką rę1•ą ro.zma- iamierza wywierać na nicy nacisku w celu de- 8tęp żydO'ws1d, modną litew±urę" i zżyd:da· 

ity.ch petersbuo~kh publfoyistów i nawet ·mi- I tronir.acyi dzisiejszej dvnastyi. Rosya wogóle lych literntów ml-Odej Polski. Z Zygmlli-:tta. 
nistrów... Polsk-0-rosyj5ka prawda nie c-teka nie bierze <"Zynnego urhfalu w represyach, za- Krasińskie.go czyni pogromcę w~iwr-0>bJweów,' 
i nie moie czekać na m~dre debaty. Będą one sto~owenyrh przez Anf!lię, Włochy i Francyę fa1l:ernaeyona1ds.tów, socyalclernokratów i „in· 
na miejs·cu, aby utrwalić to, co staJ.o się be:r;. przet'liwko królowi grec.kiemu, p-0przestaią'c ze n;i'ch dusicieli życia narodoweg.o". Lec:z nie. 
po.wrotną rzeczywistością". Nangół „Nowo!e swej strony na ekon·omicznem bojkotowaniu d iść na tern, p. Ch. be~erenwminl'Iliie ściąga 
Wremia" przestrzega przed nadmiernym op~ Grecyi. nanego wiesroza .z wyżyn myśli i twórc1Pśeli 

ft1~~ !OfD'CZV. tymfo:mem i wiarą w sż-.:bkie przepr-0wadze.. ;pcetyckiej na nizi·ny k<0nceP'cyj pairfyjno-poli• 
Londyn, 23 października (T. w!.). _ Do-

1
: nie „ugody polsko-rosyj1skiej". . r.rzu,zna·.!:ł s!~ do ,,bSZ&i11'WŚ!li wo·.!SnJtej'". tycznyrh z pod znaku p€1\Vnej oryewtacyi. Z oj-', 

<i 't rów sw'-·ieh ziemi W"gnaa1ego wies'LCtl.a pasuJ·e
1 

niesienie Bmra Wolffa: Urzedowo kornuni- I • ' ' ~ 
kują, i'i dzisiaj o g. 1 m. 45 p-0 południu sa- . Tmcia rncznica srif~lB pnlsk!HgO Vl pgf~r· w prasie reakcyonistów rosyjskich zwra- on na twórcę neoslawiizmu, pr.zeinaezająe „a.il!, 
molot nieprz"iacielski zblii'.'l się do Slheernes:s .. ,, l. • • b . l '1' , . . . . • majt•rem d-0.ctrian gl«>riam" jego wiers?.e w f'04 

Szybowal on bardzo wysoko i rzucil ez,tery dawne stanowisko przeciwk-0 jakiejkolwiek knuta i Sybiru. J. Jaksa korzysta widać, te 
J. l s1mrau. eaJą Ille ez pewneJ z.-OS lWOSCl uwag1, ze JeJ dzaju „rosyj•Skich mamide] i tort"1'r" -OOOkl 

bomby. Trzy z nich wpadly do portu, czwarta Szpiital polski w Petersburgu dla rannyeh akcy:i wojennej Rosyi na Balkanie okazuje się wieszcz p-olsiki wie ma m•iżn.ośei zapirotesit'{)wa6 
zaś spa.dla w pobliżu dworca kolejowego, 1 ~ywil się bardzo w ty<Ch dnia·ch, g<ly wypa- obecnie jak•o jedynie odpowiednie i s!usz.ue. przedwk-0 faloS1Zowaniu jego myśli i utw.orów. 
gdzie uszkodzila kilka wagonów. Wzbilo się dla. trzecia j11.1iż z rzędu rocznica uroiC1ZyJSteg-0 je-- Dziś cala Rosya widzi, że anni arosyJska jest Jest to jed•nak obnv.'iąz.kdem kaźdego ucizeiwe-) 
kilka samolotów angielskich. Napastnik po- za slabą, by mogla jednocześnie przeprawa- 1-. 

d ~ go otwarcia i poświę"cenia. Niez,m-0ro<0•wa.ny go P-0laka na wyO'naniu Ni~ wolno ska.rvndcy; 
ąźy1 w kierunku póln(}cno - wsch•odnim. O dzić -0fenzywą w Galicyi i rozpocząć akcyę za- „ · , " 

ofiaracli w l'lldziach nie don·iesiono. kierownik sp0raw lekankich s•zip~tala, dr. Emi- D poezyi nais.zej wymieniać na drooną mofiletę 
lia Paderews•ka, w tro.s'kach swych o ranio- czepną nad una~·em. NaC'Zelne dowództwo wycieczek polity·c.z.nych. Nie W'{)lino rów.nież z 
nyc.b i o dobr-0 samej i·nsiytucyi, zapoozątk-0- ! rosyjskiej niedocenUo swej sily militarnej. Ono dziejów p-0roz,biorowy<Ch czyniić P'fzyc:zepki dl(); 
wala i urząd.ziła w d,zień „jubileuszu" skrom- I ponosi też jedyną odpmviedzialność za raz- oryentacyj da,wniejs:zych, by jedną część nara-' 
ny eo do formy,·ciepły i gorą.cy co do treści, a J.grom RumJ.fnii,' cierpieć jednak musi cała Ro- du skierować· prwciwk.o drugiej, by jątrzy6 Sprawy polskie. przm to doni-Osły ohehód tej u.roezystośd. ' sya, wraz z Rumunią. ran~ wygnańazą i z tragedyi wykra.wać plach· 
·Dzień ten rozipocząl się od nabożeńs;bwa, kióre tę agitacyi kramiili:owej. O dzJejacb zaś Polsld 
celebrował znany pauU.n z Jasnej Góry, ks. Al- RoxyjSGJ emisary1rnza w -· Skandynawii. I :.ma Gd1 tah!ie pojęcie jak śleipy o kolorach. Oto 
fons i zakm'iezyl się pięknem i podnioelem j :nip. na s.ztandarze Kościum.ki wypisuje haslo 
przemówieniem ok·olicizn·ościowem. Obiad dla „Dień" d-0wiaduje się, że do Skandynawii 30 roku: „za nasrz:ą i WRS'l.ą wolność". 
ranny·ch byl taki, jaki otrzymufą w jaknajuro- udała się znów specyalna misya rosyjska, któ-_ J I diziw.1na !"leez. Z tym ba.zarem blagi f 
czystsze święta, pneze.m od godz. 3 po pot na- rej zadaniem jest spróbować, czyby paszcze- ! nieucitwa obje-chal p. Ch. kdltkadziesiąit miast 

, .Arty'kul „Now. Wremieni", poświęcony 
1 

stąipil zjazd osóib, szczególnie oddanych szipi- gólne państwa Skandynawii nie byly gotowa ! i miaste.czek w Rl{)syi, otrzymując nawet po.­
omówieniu OTye1itacyi au'Sltr-0 • niemieckiej · talowi i otacżają.cych g-0 zawsze swą -0·pie•ką. do przepuszczenia d-0 Rosyi zapasów nie tyl- I dziękowania od kololllij pol!s.kich. C:zyiźby .rae­
wśród P.olak6w", wyiw·olal w prasie peiters- J

1

• Lazareit polski polski przetrwa! dwa lata i bę- ko amunicyi, lecz i innych przedmiotów ko- · czywiście nasz po.ziom umyslo".VY nadawał się 
burskiej nader siłne wraże:nie i żywy odgfos. dzie istniał nadal. Byt jege> jest zapewnio·ny niec.rnej potrzeby wojennej. Rosyi zależy na do występów cyrkowych Chamca? Ozyżbyśmy;, 
AUJto.r WJ7raża niezadowolenie z tego, iż ufi-

1
1 aż do lwńca w-ojny. państwach skan dyna wskich prawie wyłącznie nie byli w stan1e odróżinić odczytu od kugla.r- · 

eyal:na Rosya nie zdecy<lowala się dotąd na pod względem ekonomicznym. Z jakiem przy- skiegio mydlenia o·czu? 

Na \H~ucio f olictoni~ty. 
4. Polska rzezbiarzy i malarzy. 

.„I ·wów stanął p.rzedemną mój druh 
'Wróg mój w jednej os•obie - Mefiist-0. 

Kręcil złośliwie, jak zwykl był, ogonem. 
- Chcę Paaia zabrać dziś do Zachęty -

rzek]: d·o mnie. 
- Os:rala!eś! Stoję na wedecie. 
- EjL. można zasitrejkować raz jeden 

Zrestlą ta wizyta wchodzi do Pańskkh obo­
wiaiików. Rozstrzv,!J'nieto konkurs na dzieło 
ipod tyiu1em: Po1sk~t ~ 

- Slyszalem, że w d·ziale rze:filJ piobila 
wszyiE•tkich mę:Dcizyz.n kobieta - ba! nawe1 pa­
nienka - wystawiając jedyną rzecz męzką. 
Cóż ty na to, dyable? 

- Albo .wasi mężczyźni stają się dyablo 
inerv:,>owi... Albo rzecz Uomaezy się prościej: 
panienki marzą po dawne.mu o rycerzach, a 
mę2!C'Zy'llnom śnią się kobiety ... Choć ..• 

Zatrzvmal sje: 

.- I dlatego młoda rzeźbiarka bierze 
pierwszą nagrndę. Ale ... idźmy do Zachęty. 

- Musisz mieć jakiś cel U!kryty w teru, że 
mnie tak ciągniesri. 

- Owszem, mam ... Mówiliśmy z tobą ra~ 
o tern, ze politycy wasi i;iągną jedni do Sasa, 
drudzy do lasa ... Chcial•bj·m c~ teraz zilustro­
wać tein chaos waszej myśli politycznej w wy· 
razi~ artystycznym. Wasi rzeźbiarze i malą,rze 
różnią się w ujęciu Polski tak, jak wasi poli­
t:}'CY. 

· - Zgódź się na to, że zawwzeć całość idei 
Polski w jednern drziele - w jednym syrnbl{)lu 
- jes•t rzeczą ~byt trudną. Każdy artysta widzi 
inną czą.s;tkę idei pąlskiej„. inną jej twarz. 

- Tiu mam wątpliwości... Co widizi? Czy 
widzi dobrze?„. Jeżeli mial sloozność Dawid 
d'Angers, że ,~dea bez formy surowej-to już 
wiele, forma bez idei to prawie nic".H jeżeli 
mial slus-zn-0ść, wołając: „idea, idea - oto naj­
ważniej'sze: posąg wi·nien być wyrazem idei. 
Idea jest to kryteryum geniuszu", to„. 

- T·o co? 
- To wasz lronlrurs neźbierski i malar-

s]ri, nie mówią1c o techni-ce, nie sięgają·cej ze­
nitu doskonałości (rzeiba wasza iest jeszeze 
mJ.odszą, niż malarstwo wasze) - ujawni! o­
gromne bogadwo ... ugósbwa idei, jeżeli wolno 
się tak wyra•zić.-. Ale chodźmy. Pr:zeke>nasz się 
sam .•• 

- Jesteś złośliwy ·zawSJZe.„ Idziemy! 

- o; prawd~, wiele tych piękm:,nch kobiet 
IW <l;r,ielach wa>:q;ych rzeź.bia.rzy i malarzy nie 
widziałem. Wyobraź Pan sobie Greków ldasy­
~znych, rzeźbiących na konkurs „Grecyę". ów 
dałby piękną Afrodytę, inny wspanialą Pallas. 
Atenę, jesz.cize inny uroczą Dyanę, imponują.cą. 
Reę, lll'b ślioc:ziną Psy·che ... Tak jest, gdy artysta 
WY'obraża sobie oj•czyznę swoją - piękną! Wkr(}czyliśmy do salonu rzeźb ko·nkurso-

- Ba! odbiegliśmy daleiko od tych idea:- wych w Zachęcie, gdzie ubiegafo się dziel i 
lów piękna ..• Dziś chod'Zi o wyraz, o wielkie dziełek ·15 o trzy nagrody. 
ucz,ucie, o krzyk uplastycz.niony... Ku. temu - Sądzę, że rycerz Hanny Nalk-0v;'1Skiej za-
Polska bardziej się nadaje. slużyl w istocie napierwszą[lagrodę-rz.eklem: 

- Tak! tak! ... Ale któryż z rzeź'oiarzy wa- Nie ro'Zlwiązuie wprawódzie tak trudnego tech· 
.f!IZJieh Sltworzy taką cudownie rozkrzyczaną nieznie zadania, jak „Trębacz" Kuny, ale bie­
Marsyliankę, jak genialny Fra:u.cuz Rude - tę rze za serce prosfotą środków i silą wyrazu 
grupę bohaterów, rwących się w bój za oj·czyilr. ż.owany.ch na pie.f'Si pancernej rąik ... Spójrel­
nę. Waszym rzeźbiar:rom brak genioozu kom- ! tej zatopionej w za. dumie twarz;y, tych skrzy­
pozj'cyi... 

0 

te oczy myślące, ta męzka twarz mówią na-
' -:- Ra·c:z. 7JWażyć, ie rz.eilba nasza jett mlo- prawdę.„ 
f.lą jesr.erLel... - .- Z ide<iiwycll względów, proszę,. porów- · 

· ........ --

naj Pan tę rzeźbę z tą w drzewie. Polik-owskie­
go. Cóż Pan myślisz o niej? 

- Myślę, że j.e·st to dzieło wielkiego ta1en­
h1 i ogromnej pracy. Dziw, że w sp•ra\\"OZda­
nia.cb, zdaje się, pominięte zositalo. Oryginaline 
wyisocel Gdy•byśmy żyli ucrmciami passyj śred­
niowiecza to Malika Bolesna na krzyżu, Sotrasz­
li wa, wyschnięta, kościotrupia, wzkladająca 
się z tym szkieleitem trytona, który ją owiia 
i dusi, wiejąc nad nią trupiemi skrzydłami -
wzięlaby serce nasze. Ale jak mógl rzeźbia·rz 
pomyśleć, że to dizielo stra.sz.liwego pesymi.e­
mu sąd konokursowy zechce podrzucić uJi.cy? 
Onio nie mogło zyskać nagrody„. 

- Nie o to mi chodzi. Myślę o C!.emś in­
nem. Pe>wiedz mi Pan, czem jer:A ta Po1ska na­
pra W'dę, skoro dla jednego artY'sty jest jesz;eze 
rycerzem z XV stule<Cia, a dla drugiego :_ wy­
schłym upiorem?! 

- A ty, Mefirsto, jak sądzisz? 
- Ja myślę, że obie rzeźby mówią nie-

prawdę. Pols.l{a nie jest ani tym, toną<Cym w 
zadumie rycerzem, mówiącym z go<l·nością pra­
starej kroniki: W rękach naszych, w piersiach 
naszych, w gardła.eh naszych ~ munfoya na· 
sy,a". Ani nie jest takim zbiedzonym Łaza­
rzem, taką boleściwą Matką, wyschniętą w gro­
b.ie. Rrz.e:iba Polk-O'Wskiego - to nie P.olska. 
To ra~ej głód lub widmo nędzy. Wasi „Scla­
..-us saltan.s", jak określiła Polskę KC>nopnicka, 
takiej tortury duchowej nie rouumie. Ani 
wasz· naród nie zbiedniał tak ..• Slyisizaleś Pan 
- chlopi wasi zakopują pieniądze w ziemię 
i b:ogacą się na drożyźnie. 

U śmie,cbnąl się i dodal: 
- A I ten rycerz nie jest Polską isto-tną. 

Naweit z wyrazu twarzy. To moźe Efrurya, ho · 
w tej twarzy jest coś ro:yms1kie.go. Może to ia· 
kiś ry·cerz z sag norman<lzki·ch - posępny 
wódrz. drużyn< średnfowieez.a. Może ry•cera ls-­
landyi - to jest tyip r. krain l')nba,ków. Sl'O'Wem 
- to jest dzieło piękne, wróży przyszłość ar· 
ty.Sf!>ce, :00.umiewa silą, gdy się myśli o wieku 
i ptci autorki, ale Polska nie jest takim zamy­
ślo·nym rycerzem... ,Ani dawniejsey amimus.z 
cyeerski Zawisz.6w, ani dzisiejsui brwwura 

młodzieży polskiej nie są tym ty1pem rycer­
stwa, które przypOOllina ra1C1Zej z.a.chód lwb pól:· 
noc.„ 

-- A oo myśU~ Mefistą, o „Trębaczu" 
Kuny. 

- Ta „Polska" trąbiąiea nie go;dzi mi si't, 
z tą za,spaną na obrazie Prusizyńskiego, która 
-0trzymala równieri: drugą nagrodę. Czy waszą 
prawdą są śpiący ry·cerze, k!tó.ryeh dobudzil. 
się nie można, crzy też ten :ww zlo~ego roku. 
Jeżeli tamci śpią, to w twarzy teg-0, który trąbi 
win·no być coś więcej, niż pyzaity policizek, n.ii 
wydęta powieł.raem, puoolowala gęba. Winien 
być iakiś wyraz doda~kowy - energii rozpa­
czy lub nadziei na obudzenie. Twarz Polslki w 
zalanych Uuswzem oczach, w wydętym proce­
durą trąbienia wyrazie - to trnchę za mało.: 
Tak moiina robić Farnna, lub Wojskiego, trą­
bią·cego na rogu, wydymającego połic:zki, i~ 
banię.„ Ale tu, ja nie wiem doprawdy, czemu 
'()U trąbi: C'LY na polo·wan.ie? Czy może ·Ogłasza 
71Wydę9two Nallrnowskiej nad sobą ..• 

- To ry·cerzl 
- Rycerze walcizą.„ To jest cięoo, trąbią 

cy pachol.eok ... Jakiś Szekspirows.ki Grumis ..• 
- Ale ten rozipęd. ... 
-Nie \Vidzę go.„ W J).OS.faci rz;giętej nie 

może być raz.pędu biegu... Za11e•wne, artysfs. 
rvzwiazal trudne zadanie r6wn<0wagi bryly, o­
parte( na dwóch z.gięty,eh kolumnach nóg. Dal 
dzi elo rzeźbiarsko iuteres;ujące, charakterys1ty­
czne, ale nieelSltełyczne w .kompoz:1-„cyi wobet. 
tego mnóstwa dziur. Ten rycerrz. skirada się. 
c.zai.„ To nie jes.t loł, o który zapewne mu cho­
dzilio - ten lot, który podziurawiony w olim- . 
pijskich ©wycięzcach rzeźb greckich, lub W: 
rzeżbf.e Fatguiera: „Zwycięzca z boju kogu„ 
tów". Tu Polska nie ZTY'Wa aię do loitu, trąbiąc 
hasl<0 w~"7Jwoleinia. Ona idzie spasia.na, cięźk1łt 
trabia•c z ogromnym v:;ysilkiem w postawie 
sikiiirc~onej. W tem dziele, wbreiw radrl3 Dawi· 
da i Angers - myśl formy 'La.ciężyła nad ideą, 1 
wnętrznej treści. Tak! to jeS<t ... bardzo in•tere. 
sujące techniicznie dzieło, ale ono wyszło z· 
ram tematu. Rzeźbiarz. byl bard.z.o rzeźbia~· 
- mal'O ,poetą. ~; .., 
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D 4 i ś: Rafała Arehanfola. 
J u i: ro: Kryspiina i Kryspinian,a ~i. 

Wschód słońca o godz. 6 m. 41. 
Zachód o godz. 4 m. 47. 

Dnia 24 r. 1795. 

1831. 

1869. 

Rocznice. 

Po<lpisruno a1.if: <trzeciego r®bio­
ru Po·lski. 
M1kolaj I wydal ukaz, 7JJ..J.Oszący 

uniwersytet w 'Wariszawie. 
Uroczyste otwarcie uniwersytetu 
rosyjSkieg.o w Warszawie, po­
"1'."Staleg-0 na gruzach Sikoly 
Glównej. 

Xronika łóazka. 
Z chrz. iow. dobroezynności. · 

Na piątkow€'m posiedzeniu rady :z.arządm­
~ącej o>dc:zytooy zostal wniosek o potrzebie 
urządzenia w domu star.ców i kalek roizmai­
!Łyeh ulei11szeń, jako to: pokoju i11ola.cyjnego, 
dwóch pokoi kąpielowych, Jednego filtru 
, biolo·gic.zneg-0, -oraz zamiany motoru naf­
towego na . gazowy, niezbęd.ny-ch do po~ 
!l.epszenia strnu zdrowotnego w pnzytulku, 
a przedewszystkiem d·o zwa1C'Zenia zawleezio­
nej do tego zakładu świerzby. Wn-iooek ten· 
~stal jedn.oniyślnie przyjęty i uehwafon-0 wy­
stąpić do Magistratu m. Łodzi z prośbą o P°" 
krycie ponieść się mających z tego powodu 
wydatków, a tymczasem udzielić zaliczki ko­
mitetowi przyiułlru w sumie rb. 3000. 

Ksiądz kan. I. Albrecht pop.ieral pr-0śbę 
komitetu prz-yhtlku noclegowego o wypłatę rb. 
500 na potirzeby bieżące, ornz <> wyrażenie 
swej zgody na poniesienie wszelkich wydat­
.ków, związanych z zaprowadzeniem w tymże 
przytułku ośw.ietle-nia elektrycznego. Ks. Al­
brecht uzasadIJJial to ostatnie żądanie tern, że 
dotychczas oświetlano p:rzytulek naftą, olejem 
i świe-c.ami, a obecnie już prawie niepodobna 
korzystać z dotychc.:ias'Owyc.h sposobów oświe­
tlenia, ponieważ nafta i olej są wyląctione z 
handlu, a świece bardzo kiepskd.e i w dodat· 
ku niezmiemi.e drogie. Rada zarządzając.a 
~chwali~a prosie komitet przytułku .o wyspecy­
f1kowamu sum potrzebnych na rozcllody bie­
źące i sumę usprawiedliwioną w tej specyłi­
kacyi wypłacić. Co z,aś do oświetlenia elek­
try•czneg.o, to zażądać od komitetu s-iczegóto­
;w:eg-0 kosztorysu wyda1ków niezbędnych na 

. urządzenie oświetlenia elektryicznego w przy­
tułku noclegowym. 

Uchwalono wnieść do porządku dzienne-· 
go ogólnego :zebrania 4 wnfoski, zredagowa­
n~ przez p. Tujakowskiego następującej osno­
wy: 

. 1) Rada proponuje, aby odtąd ogólne zwy.. 
·CZaJne zebrania odbywały się w miesiacu 
kwietniu każdego r-0ku, zamtast w jesieni;~ 

OODZlNA P O C S K T. 

2) aby komisya :rewizyj-na . skladala się l 
nie z 6 ezfonków i 2 kaTI.dydatów, jak p-owie- t 
dziano w § 30 ustawy, lee.z z 12 członków z 
których 4 będzie ustępowal-0 co rok, z począt­
ku, za pomocą l-Os-0wania, a później na uisa-
dzie starszeństwa; · 

3) aby ogólne iebranie zaakceptowalo 
czynności Rady zarządzającej względem za­
ciągrniętej dla zakładu umysiowo - eh-0rych w 
Ifochanówc·e w magistracie m. Łodzi beznr-o­
centow:j poż~ezki w wys-0k-0ści 15.000 r~bli, 
zabezp1eczone1 calym funduszem, jaki się na­
l~ży zakładowi w Kochanówee -0d tegoż ma­
gi siratu z czasów przed okupacyą niem:ieeka i 
aby upoważniło k.ogoś z ezlonk6w do spo~a­
dzenia na necz magistratu m. Łodzi w imi;_ 
:niu Ł. Ch. Tow. Dobr., ·wsz-elkich aktów i .u· 
mów do wysokości 15.000 rb.; 

• 4) R~~a :z.arządz~Ją~a p-0pi-eia wnd.osek p. 
TuJakows ...... iego w p1smiennem. sprawozdaniu 
tegoż z dnia 19-g-0 kwietnia r. b. względem u­
regulowania hypoteki: a) szpitala Anny Ma· 
cyi ii b) nieruchiomości 2-ej ocJir.onki na irńię 
Z. Ch. T. D. · 

Uwzględniono 1miśbę komitetu szkoty rze­
mjeślniczej, zakomunikowaną na p-0siedzeniu 
przez p. J. Zarębowskieg-0 o asygnowaniu te­
muż komitetowi z j.ego funduszów rb. 1000. 

Przyjęto do wiadomości·· zawiadomienie 
sądu -0kręg-0weg-0 m. ł,.odzi, że przemyslowiec 
tutejszy p. N. Czamański wlasnoręe:z;nym te­
stamentem z dnia 30 stycznia 1914 r. zapisal 
~· Ohrz. Tow. Drobr. 2 % ze swego calego ma-
1ątku .. Uproszono adw. Tujakowskiego, aby 
zajął się zebra·niem informacyi, wi€le -0we 
2% wynfosą i kiedy wdowa po nieb-0szczyku, 
pani Melania Czamańska, która jest legaliza­
torką ogólną, ów zapis wykonać raczy. 

Na wniosek p. E. Jezierskiego Rada r..a­
rządzająca. wyTazila swą ~godę, aby w II o­
chronce utworz.one zostały dwa oddziały: 1) 
dzieci katolickioh; 2) dla dzieci ewange-­
lickich, ponieważ rozdział ten pociągnie :ia 

wbą powiększenie wydatków, na pensye do­
datkowe nauczycielki w il<Jści rb. 400 roeznie 
fo postan-0wiono powiększyć budżet tejże ;. 
ehrony o rb. 400 rocznie . 

Ze związku zaiwodowego fryeyerow. 
Przed kilku m4 eisiąc.ami ·:oorganirowal się 

w mieście nasrem związek zawodowy pra.c°" 
wników fryzyerskich. Między czl-0nbmi by­
ty ciągle zatargi na punkcie język.a, w której 
to sprawie czlonkowie żydzi wymagaH równo­
upra~ienia żargonu. Wcroraj odbylo się ze­
brame ezl-Onków w lokalu Rady związ. i Sto­
warzyszeń robotnkzy-ch w sprawie~ za1atwie­
nia o-wego n-ieporozumienia, na które ezlunko­
wie chrześcijanie nie przybyli Wobee tego 
obrano zarzą_d, składający się z samych ży­
dów. 

Sprzedaż taniego· obuwia.. 
Wcrioraj w południe odbyllo sie o-twarcie 

, sklepu komitetu sprzedaży taniego ~buwia dla 

I bd.ed~ej ludn·oś~.. Sklep ten m1eści się pny 
ul. P10trk.owsk1eJ Nr. 53 i z-0sfal zaop-airzony 

I w znaczną ilość kamaszy i trepów. 
W u~o-czy~tości otwa:cia wzięli udział p. 

nadburmistrz 11. czlonk-0wie kornń.tetu. Pa-stor 

Gundelach w przemówieniu -swojem dzięko­
wal p. nadburmistrz.owi za poparcie tego 
przedsięwzięc.ia. 

W .skład komitetu wchodzli 14 osób, 

Z Tow. oświatowego „Wiedza". 
W dniu wczorajs:tym uruchomiona wstala 

druga klasa · równolegla na kursach jedn.oro­
-cz.nycth nauczycielskich. 

Nowy zarząd „Wiedzy" skJ.ada się z osób 
następujących: adw. Jana Stypullrnw.skiego, 
Sian. Chełmickiego, d-ra Brun.ona Czaplickie­
go, Andrzeja Niemir ko, Jadwigi i Karola małż. 
Izydorczyków, Wacława Zajkowskiego, Ed­
munda Jasińsfoiego, Komada Fiedlera, Józe­
fa Radwańskiego, Waclawa Erecińskiego i He­
leny Cholewrc.kiej. n.o komisyi rewizyjnej 
wes.zli pp. Bronisław Jasińskii Zieliński i Po-
gonowski. · 

Zarząd „\;\fiedzy" wspólnie z zarządem 
P. M. S. zajmie się przekazywaniem łódzkie­
mu Kołu Polskiej Macderzy Sz. szeregu insty­
tucyj pr-0v,radz.ony·c:h dotychczas przez nWie­
<lzę", jako to: seminaryuin nauc.zycielskie, kur­
sa dla analfabetów, kursa naukowe, uniwer-
.sytet ludowy i t. p. < 

Centralny komitet ·żydtlwski. 
Pod przewodnictwem p. Jarocińskiego 

odbyfo się onegdaj zebranie przedstawicieli 
iyd. staw. filantropijnych i spolecznyc.h z u­
działem star.ozakonnyc.h czfonków magistratu 
i Rady miejskiej, oraz stronnictw iY'diowsklch 
- celem omówie.nia sprawy organizacyi cen­
traln.ego komitetu żyd. niesienia pomocy bie­
dnym. Komitet ten p-0ws1aje na skutek IJ'l'O­
pozyeyi delegata amerykańskiego, celem sku­
teozniejszego podziału sum nadchodzących z 
Ameryki. 

P.o długich i ożywionych debatach ustai0-
no, że w sklad komitetu wejdą: dwaj pneii.­
stawiciele magistratu, 2 - Rarły miejskiej, 2 

gm.iny żyd., 3 - żyd. Tow dobr(lez., 2 -
z pośród asymila1orów, 2 ortod:0~só..u,.2 - z 
gminy tak zw. w.olyńskiej, 2 przedstawicieli. 
Klubu rzemieślniczego, 1 - Stow, prac. han­
d'lowycih, 1 ze St-0w. „Wzaiemna Pomne", 1 -
Stow. wojażer6w, 2 - syonistów, 1 z Komitetu 
tanich kuchni, 1 - Stow. nauczycieli iyd. 
Prócz ty-eh wohodzą go Komitetu 2 delegaci 
„Bundu", 2 socyal - syonistów, 2 z parlyi „Pa-

, ole-Zion" i jeden delegat związków z.awod-0-
wych. 

Z lrnrsow dla · do:rorc6w bn:dowlanych. 
Wczoraj w sali sz;kuly rz.emiosl chrześciań:skde­

go Tow. doibróczynności r-ozpomęly się · wykla<ly 
kursów dla dowrców bud-0wlany~b. Pierm,-zy "''J'­
klad z dziedziny goormełryi wyiglosil p. Kazimierz 
Jasiński, nastęipnie pp. Szymański o rysunkach i 
bud. Martens o murarstwie i ciesielstwie. Pouie-­
waż lrursa dla dozorców budowlanych prowadzone 
będą ni~ pod egidą Wydziału odbudowy wsi i miast 
Rady opie.kuńczej, lecz szkoły rzemi.osl chrz. Tow. 
dobroczyinności, przeto z 21 zapisanych kandyda­
tów pięciu z nich, wyznania mojżeszowe.go, od u­
dzialu w wykładach usunięto. 

Z Polskiej Macierzy Szkolnej. 

-~~~~-~„ ..... ~ Pierwsze po.siedzenie zarządu Kola lódzllrleg-0 
P. M. Sz. wyz.naczonB zosrtato ·na piątek dnia 27 b. 
m., o godz. 8 wiiecz., w 1okalu Tow; krrujoz.nawczego Za to rzeźbiarzem byl więcej od in­

nych„. 

- Tak, urperv;;ne ..• Spójn Pan na mecią 
na~odę - Jasińskiego. Tu twarz ma najwię­
cei wyrazu z ws-zysbkich. Jesit tu ogromna e.kis= 
:presya wyrazu ... Twanz natchniona.„ O<ny mi­
st!czne„ .. Wi.elki. patos!... Ale przyznam się 
Pan.u, :--• Ja me wie:m, co ten. wyraz mówi: czy 
t-0 Jakies przeczuc.Je wieszcze, r:a;y- ogromny 
!ęk. 9zy ta Polska idrtie naprzód? Ozy cofa się 
:a kryJe n~ skalą? Czy przelękla się tego orla, 
co _na~ n~ą kracze? Czy idzie na jego 'Lew?„. 
A Jak id.zrnL. Ta postać z nogą wygiętą, -ze m°" 
!Pą w kurczu, jakże ma!o harmoui>zuje z tą o­
gro:n~ą g1.01wą. Brak tu należjiyc.h p!'opiorcyj 
:nezbiarslnch: w stosunku do głowy rialo i 
stopa są zbyt male. Ta Pols.ka ma niiką p<>­
stać„. za nivkąt 

- To P.olska deklamująca pięknie.' 
- Barc:Lz.o być może!... _Nawet roroeklamo-

~ana tTagi~znie. Ale deklamacya Jasińskiego 
i p1:ost.o.ta ~alkowskiej - otóż znowu pyiJ:anie: 
gidzie Je'ii•t prawda twarzy p<0ls•kiej? 

- nzielo to jednak wa1ie nagrody. 
. - Tak„. Szkoda, ze jeist niejasne. N·osi na 

sobie widome piętno klą;twy, która zawisła 
na~ cal;ym konkursem: braku precyzyi i ideo­
iweJ. 

- Są d:dela jeszcze mniej jasne. 
- Są ... Naprzyklad, ta szarada Pawluka: 

Kto tu wtyka miecz między te trzy ginące za­
gacl'kowe postacie: starca, ko-biety, młodzieńca. 

- Może Prze1inaczenie?.„ 
- To raczy wiedzieć artysita ... 

• - Który nie zawsze tvmrzy zagadki. Dal 
Jeszcze„. - .„tego zabawnego małego wąsala 
- r~cer;:a, ma;ąc-ego reprezerutować Polskę, 
rozrywaii:::cą więzy! 

- .Może Pan Wdedy~owski? 
· - Tamten byl bard:z.iej zadzierh·~ty.„ 

Bardzo kB.rl·0<watym jest ten rycerzyk Pol;i;:i. 

. - Wolę tę Pobkę w postn.-ci kobiełt. w-;~. 
1an·„ · · · ' 1 • • • foJąCe] się ze :;1,;:J.~? z rękoma rozpaczliwe~ 
mi, wvcfordetemi do r.ieba 

- -._ ..:;. Tyi~~ 0jej twarzy n.ie ~~idać, bo zby;t dlu-

gi jest te~ szlafrok gi'.p.rowy~ w któ.ry ją UJbral 
Jackowski. Szkoda, że tego nie rohil Rodin„. 

- Ładna jest ta S•trzeliis.ta postać kobieea 
Jagtnina z pa1eem wroie,sio'Ilym do nieba z o­
crzyma Rozy Wenedy .•. 

I z kociol!kiem w ręku... Stylizoiwane to 
nieco, banalne ... 

- Dyablel nie gu.51fujesz "wtem? 
- Słowo honoru, nie o to ch-0<l:r.i... Pn;y.. 

:maję, że ta królowa Jeg.mina je'S'I: ładna ... ma 
nawet coś z Jadwigi, ale potrzebuje właśnie 
tej kolumny, aby stać się wymowną. śUozna. 
jest także ta królowa Ja.nike z wieńcem wrę­
ku nad trzema figurkami, ale .nie mam o niej 
nic do powiedzenia„. Slicwa - i tyle ... Cala 
rzeźba do·brze w~'da się w ookrze - słodkawa. 

- Dużo zadęcia jes.t w rzeźba-eh Grodzic­
kiego-:: .. Bardzo zajmujące„. 

- A tak!... Lew kładzie la.pę na VolU!Dli· 
ne legum„. 

- Spójrz Pan.„ rzeźba Osirzegi.„ . 
- Tak„. tak„. orzel bier.ze w dziób pa.3z.. 

ozę węża ... 
- Piekarczyka lad.na twarz kobieity„. 
- Barc1zo S!fl'O•kojnie rozdzierającej kaj-

dany„. 
- Ziewasz!... Nfo ci ~ię nie podoba? 
- Owszem... Bawi mnie ten mały ehl<o-

pek z gęsią„. tegoż Piekarc:zyka. Piękny sym­
bol „ludu". Niema co mówić!„. 

Pójdźmy -0bejr.zeć obrazy konkursowe„. 
- A to- już chyba i'nnym razem.„ Tam ...,;,. 

ło samo„. · 
- śpiący jeste~? 
- Nie!... ale zachcialo mi aię polMi.eć te--

raz do Paryża i jeZTZ·cz.e r:u: 11obaczyć w Pe<!:it 
Pafais ~iBurnę" Larche a - ten symbol rzeibv 
no:„.voż~ tuei, która p-ogriebafa tezę Lei!>singa, ~ 
partą na Laokoonie, źe pięlr..no rzeiby wynm 
~ię tyll{O w ni:;,mocle ... 

- Co ci się !fa}o? 
- Nic!... t~.k:nię do krzyeząieych ma.Y'l'nU· 

rów„. \1i.l~5::::jm gi~Dm brak krzyku!... 

J..ie-0 ftt ~Y. nt. 

-

przy ul Piotrkowskiej 91. · 

Związek zawodowy, czy gospoda czeladzi? 
Obok przygotowań P'~zedstawicieli cechów 

do .ohchodu stulecia ustawy cechowej w sfe­
rach pracowników rzemieślniczych rozwija sie 
prąd, zmierzający do zamiany gospód czelad: 
nicz.ych na związki zawodowe. W sprawie tej 
ma się odbyć szereg zebrań, z których· pierw­
$Llł wyr.naczono na 12 listopada. 

Nol!ta tania kuchnia. 
W obecności wielu gości wstala w nie­

dzie~ę otwarta tania kuchnia przy Stow. maj­
sta-row fabryc.znych. Lokal poświecił ks. Gra· 
bowski. W pierwszym dniu wyda~o 290 obia­
dów w cenie 15 kop. 

Ze Stow. nauczycieli chrz. 
Prer:ydym1;1 ?ekcyi ~redniego nauczania przv 

~ow. i:auc;zycrnh chrześrnm, wobec konieczności 
usta.rema hsty ~zl.onk~w Sekcyi, uprasza dotychcza­
~·~:vych uczestmko:v, Jak również wszyst.kich czlon­
ko ,v Sto;wa:zyszcma, prngnącyeh brać udział w pra­
cach s.en:cy1 z prawem gfo.su, aby. z.godnie z § 5 re-
gulaminu, r.g!aszaH ounoś.ne deklarecye. . 

. Zgłoszema przyim~je sekreiarz Sekcyi c-0dzien­
n~e od g

1
odz .. 5 do 6 wiecz„ w lokalu Stowarz;visze­

rna (.Airwrze.ia nr. 4). 
. N~jbliis~e posie?zenie cz1onków Sekeyi odbr.­

d~1e SH~ w piąte~ dma 27 b. m.; początek punktu2.l­
nie o gooz. 8 wiecz. 

Odczyt o regestracyi Btrat. 
.J;it.ro! !'.J. godz. 7 wiecz:-crem, w lclrnlu Stow 

wlasc1c1eh ~;eruehomości, Krótka 9. o<lbędzie · · 
o?e>:yt P: f\iheczr,sla';·a Hertza p. t. „O regestra~~1 
srrat WOJe.nnyeh ~. W stęp bc;:iplatny. • 

Koncert· Eugeniusza Alberta. 
Koncert Eugeniusza d'Alberta slvnnerro p"s • 

(l}:y i kompazyt-0rn, jak bvlo dD nrz~w(r~"en"'1·a ,}„bm-
d ·~ . . . . " • "''" ' " „ u-Zli w naszem 1mesc1e niez·,yy~le Z"ht<~r-o\"~ • 
Pfrpyt na bilety jest z,nacznv. i'.o ii'Ż ~~,„-k"'o- '"'~~e. 

l D . 1 . · - --'~ . acen0-
wa przy u. zie nej nr. 18 bedzie ::apel>iir; a 
~rzcgi. dohcrut»ą publicznością." Kon~<'rt d;A·l~„ B0 

l.,,„+ P'"r"'"-Z"m „. ł . „_r, a 
~._,„ ~ "'. ·;~ J • ~ " ym sezome z cyklu wielkich 
1mn~erto1v;. urzqdza:nyrh u nss prz€';; berliń.~lrn dv­
.rekeyę .ironcertową Hermana Woliia i Jclius~a 

Nr. 298. 

Sachsa. Bilety są do nabycia w cz:ytelni No·W-Ośel 
Alfreda Straucha, u!. Dzietna 16. 

Bazar. 
. W dniu 'l grudnia otwarty zostanie. w dooiu 

Siemensa bazar z rob-0tami ręczne.mi i sprzętami 
gospodarozemi. Dochód czysty z bazaru pl'Zeznacza. 
no na korzyść „Kwpili mleika", -0ra21 na zakuip tre. 
pów dla ubogich dzieci. · 

Z sądów pokoju. 
• Weątug TO'ZJPOrz~-Ozeiruia preze€a sądu ustano.. 

w1.cmy Je.st nasitępu]ący porządek rnzstrzvgania . 
spraw: W sądzie I rewiru są l'OZpatrywane spraw·y 
cyv;ilne, w ponie<lziaL1<~, wtorki, czwartki i piąuo., 
w sro-d! będą w ~ rewirze ro~str~ygane. sprawy °" 
sób, ·Morych nazw1slrn zaczynaJą się od htery o, J\1, 
N. L, K. W sądach pokoju 21 3, 4, 5, 7 i 8 są rozpo. 
trywa:ne tyi.liko sprawy cyw1foe. 
_ Vf sądzie pokioju. 6 dzielnicy są sądzo.ue spe­
cyalme sprawy krynrnnalne we wtorki, czwartki i 
piątkd; w )){Jnie<lziaHd i środy zaś - sprawy cy„ 
whlne, których oSikatjonemu grozi kara aresztu. 

Wszystkie sprawy pieniężne, kitóre doitychczas 
byly. sąd.zone w 6 ucizą;stku, zostają przeniesione do 
3 dzielnicy. 

Tea.tr Pfrlski (Cegielniana 63). 
Dziś największy sukces teatru Polskiego ,,Ivllo. 

dy las" J. A. Hertza po raz osfatni. Sztuka ta ustę­
puje miejsca premierze wspanialego poematu dra• 
rnaty-c:zmego Juliusza SlowMkiego „Ks. Marek", któ<: 
rą dyreikcya v.--yz:naczyla na wieczór czwartkowy. 

W roli tyiulowej 'ivystąpi p. Janusz Starczew„ 
ski. W pozo~talych rolach glównych ukażą się: p-p: 
Ewa KQrczak, T. Orło·wski, A. Tar:takowiez i B. 
Sambors.ki. 

W środę W7ill.OWie<nie „Fa'llila" Z ip. W~skow. 

s·krin. 

„Bagatela": 
W cieszącej się zaslużomm1 uznaniem „Bagate. 

li" w hotelu Savoy od soibo.ty, poza wesolą jedn.oaik;. . 
tówką p. t. „Piekarz i poeta", w h'iórej p. P-01 budzt 
kaskady szczereg-0 śmiechu, wysta wioino zręcznie 
zrobioną operetkę aktuałną na tle laipownictwa w. 
Rosyi. Z wyko1nawców na pierwszy plan wysuwa~ 
się p. Wojnow'Slka, czarująca pięknym glQ.sem ,.gu. 
bernatorowa" i partner jej, p. Szczuka w roli oiice­
ra fandarmów. Poza tem przed widzem przBsuwa 
się ealy szereg gr-0teskowych, ta'k dobrze nam zna• 
nych po:staci, poczy·nająe od gubernatora War<l'.­
wa, a kończąc na pristawie, policy&ncie, 
,,siestrky" milosierdzia i t. d. Artyści zbierają za. 
slu.ione &klaski. 

Kra,dzieze. 
Z młeszkania p. Opeln-BronikowskiegD; p!ZJ 

ulicy Kamiennej 11, skradziono rzeczy srebrne 
wart<iści 200 rb. 

Z wystawy ókien·nej Fisz.la Fakfora, przy ulicy· 
Benedy'kta 21, skradziono papierosy i cygary wal'\> 
tości rb. 100. 

Ze skleipu Icka Warszawsikie.go, przy ul. Bene­
dykta 23, skradziooo mydlo toaletowe i iooe artv~ 
kuly wartości rb. 200. • 

Z mieszkania Fra.nciszki Sr-0gocz, p!'Zy ul. za„ 
kątnej 19, skradziono bie'1i.znę i odzież wartośc.i rb. 
200. 

Z mieszka.nia Maryanny Kraw1.,wz;yk przy ul. Nt>o · 
wo-Za<krzewslde,j 17, skradziono ubi-O·ry i przedmio­
ty gospo·darsikie wart<iści rb. 175 . 

Ze składu firmy AdoUa Szmidta przy ul. Zie­
lonej 16, skradziono 50 sztuk towarów bawelnia• 
nych wartości rb. 1,200. . 

Z mieszkania Tadeusza Tobolskiego przy ulicy 
Dlugiej 61, s~ra<lziono bieliznę i inne rzeczy war­
t-0ści rb. 500. 

Z warsztatu krawieckiego Mirela Zuzina, przy 
ulicy Konstantyn-0wskiej 3, skra<lziono ubiory, bie­
liznę i inne rzeczy wartości rh. 205. 

Z miesvkania Sta.nislawa Kowalczyka, przy u!l. 
Nawrot 34, skradzi-Ouo Qdzież, palto i inne rzee:E'f 
wartości rb. 250. 

IV koncert symf ~niczny h. O. ~. 
Dyrygent: Br. Szule. - Solista: L. Roohtfohen. 

Zmarly przed kilku laty kom.pozytor Gum 
staw Mahler byl jednem z naiciekawszych zia• 
vdsk w dziejach rozwoju muzyki symfoni~ 
nej. Zdecydowany eklektyk w twórczości· z 
jednej strony - architekt zuś, operujący wiel„ 
kiemi masarni w formie i rozwinięciu symfo· 
nii z drugiej strony, wzbudzal za życia taki po­
dziw i uznanie, że uważano go za powolanego 
następcę Beethovena. 

Dziś już, aczkolwiek luótki stosunkowo 
przeciąg czasu dzieli nas od walki p-01emicz.. 
nej, jaka istniala między bezwzględnymi zwo• 
lennikami Mahlera, a jego przeciwnikami, 
zdanie kryt;·1·zne o t:;nl kompozytorze nabirafo 
charakteru ' lęcej zrównoważonego, pozby· 
wając się pierwiastków gDrącego, chwilo'wego 
star da. 

Zawcześnie, coprawda na to, ażeby sąd a 
Mahlerze wy po w'iedzfala historya, jednak 
twórczość jego rozważc.na zostala w ealyn:t 
szeregu prac śriśle nauko\i•Jeh. 

. Nie ulega j•ui dziś wątpliwości, ie p-0dwa• 
lm twórczości Mahlera srn1rn6 należy u Bee­
lhnvena; w prost::'ch, dyak;.nicz.nvch zlomr:ch 
stawia on swe gigantyc.z,;:1e łmdow.le, prowadzi 
dalej dzielo Becthu\·en<t, hi1m~c ieuo IX za wzór 
• • ,. ' 'l ~ • h ''' • • " I:> , • • k· l p1z .• w-o,u"e wo.~~-~,zm, jnlrn o3tatec:rny e:.-'.1U€ 

wyrazu do pcmccy, chd:'id dzi::!lanie dwóch 
chórów, orrz. frzcr.lei;tc dzl.:.-;"l'":--'O n•r·az 1 dU• 

w' ~" '- ł\.. L ... '\ ' H 

żym zesp-o~c m ~olistćw w VIII svmfonii Mah· 
lera i est \'. iecei z<>wn (' · „'"'1'' • nrzy(fniata 

-r""' O <... J <.> L ! .ł..l. „ ' ' ' ~ 'l../' --.-- l' <. {,,_ • 

przeolfrr:rr !"mem dvn„~, ·.„.; 
"' " ... _ -- • .)l,..l.e 

W rnuz3·r~ Mr.hlern cz~· _,~ck stanowi o ar· 
tyścia; nie dla wybrańcó'i', pomyślana jest ta 
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muzyka, lecz dla całego ludu. Dlatego też 
.częstokroć prymitywne tematy ludowe zjawia­
ją się w jego dziełach bez artystycznej styli-
rz.acyi. · 

Twórczości tej, czerpiącej swe pó.erwiast­
ki nietylko z klasyków, ale częstokroć z Szu­
berta, Wagnera i Bru:ckera zbywa, pO'IIlimo nie­
slychanego bogact>ya barw i kolorystyki in­
strumentacyjnej na jednolifJości, spoistoś-cJ sty­
lu - i to zarówno w pierwszej, jak i w ostat­
niei svmf.onii. 

d oiśniewająca dek.oracyjność symfonii ].fa. 
hlera ma swe źródło w używaniu, a niejedno­
krotnie w nadużyciu elementarnych fenome­
nów dźwiękowych, oo mimowoli nasuwa pa-
ralelę między nim a Meyerbeerem, Berlitzem, 
lub Simonem Mayrem. 

Uderzającą cechą twórczości Mahlera jest 
!l'ównieź nierównomiern-0ść i·ego inwencyi; 
stąd powstaje r-0zwleklość i zestawienie o­
kresów o wielkiej wartości, obok zupełnie 
miernych frazesów cyzelowanych, obok ma.so­
rwego fortissima w najwyszem napięciu, od­
obylanie się od muzyki absolutnej do progra­
mowej, beziprogramow.ej, a nawet teatra1nej. 

W każdym bądź razie wykonanie symfo­
nii Mahlera nastręcza ogromne trudności ista­
wia ogromne wymagania tak calej orkiestrze 
wogóle, jak grupie instrumentów dętych w 
'szezegó1ności. 

Symfonia Nr. 1 D~dUT wsta!a odegrana 
na wczorajszym koncercie naogól nieźle, or­
lldestra boiwiem uiczyni!a wszystko, do czego 
~est zasadilliez,o zdolna; interpretacya dzieła 
UŚ ze strony dyrygenta nie przekraczała ram 
przeciętm:iści - najlepiej stosunkowo byly po­
ldane ustępy o silnem napięciu dynamicznem 
;(finał). 

· Solistą koncertu był p. Reehtleben, śpie­
wak, obdarzony niewątpliwie pięknym mate­
zyalem głosowym, lrtóry, poddany odpowied-
01iej ku1'turze (wYrobieni:e mezza voce i pia­
tll-0) może rokować chlubną przyszłość. W od­
afanie nastroju ostatniej sceny z op. „Walki­
.rja" trzeba wkżyć dużo różnolitych pier-

:iwiastków: d-oskonalą deklamacyę, poczude 
stylu Wagnera, a przedewszystkiem kontem­
iplacyjny spokój, wlaśchvy Wotanowi - bogu, 
a znajdujący swój Vi1yraz w szlachetności i 
1wiellrnści boskiego gestu. 

Koncert ro:zipoe.ząl wstęp d-o „L11hengrina", 
-a-aktowany anti - wagnerowska, niedo:pusz-czal-
111ie bowiem roz-wlecmne tempo od początku 
.nie pozwomo na rozszerze,nie tematu w chwi­
li największego spotęgowania, gdy Wagneor 
daje go blasze, przechvnie zaś wywolalo ni­
uzem nieusprawiedliwione przyśpieszenie 
tam„ gdzie W. chce go mieć szeroko, oo wy­
!faźnie zazna·cza w partyturze (sehr geha1ten!) 

Sala nie byla ZJbytuio wyipelniona, co nie 
świadczy dodatnio o zaiil!teresowaniu się 
iwczorajszym koncertem. 

t. 

un n 

OBWIESZCZENIE 

W czwartek, dnia 26-go b. m., począwszy 
9d godziny 9-ej rano, odbędzie się w maga­
zynie sekwestracyjiilym monopolu sprzedaży 
l)apierosów w Lodzi, ul. Emilii 30, (Scheible­
towskie składy bawełniane). 

lieytacya publiczna in plu:s na 

tytuń krajany, 
papierosy, 
cygara, 
win-0 szampańskie, 
wino w butelkach, 
koniak w butelkach, 
marmoladę i 
kostki bulionowe 

rut natyehmiast·ową gotówkę. 

Łódź, dn, 20 paidziernika 1916 r. 

·Cesarsko-Niemiecki Prezydent Poli cyi. 
Loehrs. 

Ziemie polskie •. 

Z Piotrkowa. 

Od paru tygodni pewne zainteresowane 
kola zaczęły rozsiewać pogloski, że wkrótce 
nafty wcale nie będzie, że będą wprowadzo­
ne kariy na naftę etc. Ogól dal wiarę tym 
pogloskom, zamożniejsi zaczęli robić zapasy, 
wzmogło się zapotrzebowanie na ~aftę _L ce­
ny p.aszly w górę. Nieprawdą iest, Jakoby 
groził brak nafty, gdyż miasto posiada wiel­
kie wpasy nafb:, na stacyi obecnie stoi 5~ v.:a­
gonów nafty. Ceny nafty 50-60 hal. za htr 
nie podobały się jednak „mab-m i dużym" 
nafciarz.om, ·korzystają z „paniki naftowe_i", 
biorą już przeszf-0 koronę za litr. a pewna m­
st;:turya dawno zakupioną (w t?.mt:-.·m roku) 
naftę - marnego gatunku ~przeda:e po.„ 18 
kop. z::i funt... Spekvlar;:a c piero s!ę z~rzy­
na ... „Sprytni" wytv;orzyE dribrn ?::kolę. Prze­
mytnicy też się rafoo binrą do pracy .•. 

GODZTN?\ 

·'VARSZi-\ \VA. 
Projekt teJażnej reformy. 

· zów, bądź tez udzielanie 'inalarnom zaliczek 
na foh dzieła, na zgrupowanie których wy• 
naję.to specyaJnie lokal przy ul. Wtocłz.imier­
skiej 6, gdzie je też ziaczęm umieszcwć. Jed­
nocześnie postanowiono, aby znajdująre się 
w nowej sekcyi, którą nazwano: „artystyez.. 

{<i) Grupa radnyc:h miejskich opraeowa- ną", obrazy, jaknajrychlej spieniężać, a to dla 
la wniosek, mający na celu z.asadnicze zrefor- tego, by nie więzić na czas dlu:iszy wy<liatko­
mowanie dzialalnośei sekcyi żywnościowej. wanych funduszów. Tymczasem ,kierowni­

Wnioskodawcy, opierając się na dotyehczaso- cy" sekcyi a'ij'Styeznej nie okazali się/ dl)ść 
wej dziialaln-0ści sekcyi, po zbadaniu sprawy Y zabiegliwymi w tym ostatnim kierunku a ku­

. zaopatryv;ania w żywność większych miast " pno i wydr wanie z.alic1~ń na obrazy "ldhy­
Niemczeeh, d?szli do pnekonania, że główną waly się w dalszym ciągu. I oto sekcya ujrza­
przyczyną meclogodności dotychczas-owego la się nagle w posiadaniu kilkuset plócien, 

· prowiantowania Warszawy, jest podwójna dla których nawet we ~spomnianym Jr.kału 
rola sekcyi żywności-owej: hurtownika i de- zar-aklo jt'Ż mieisc.a, przyczem sekcva wvda­
talisty. To drugie zadanie należy :z..upelnie u- la ze swokh funduszów przeszlo kilkan;śeie 
sunąć z działalności sekcyi. tysięcy rubli, które się nie zwraeaia. Aby 
. ~daniem wnioskodawc~w, ~ekc!a ma_ :a- zatem uwięziony kapitial odzyskać ~ "powł"o­
Jąć się tylko zakupem proauktow zywnosc10- tern, sekrya llornocy dla inteligencyi urhwaH­
wych i sprzedażą irh detalis!om miejscowym, la obecnie cały zbiór zg.rnmadzonych plócien 
za obowrrązaniem ich do ścisrego przestrzega- puścić w świat przy pom0cy lotervi, której 
nia cen maksymalnych. W ten sp-0sób, hur- plan j'llż opra'N1wano. TJOten-a odbedzie się 
foiwniey prywatni nie będą mogli . śrubować w cfogu nadeho<lzacej zimy, ~a razie zl'!.ś po­
cen, jak się to dzieje obecnie, znajdą bo- stanowiono Z'll<u-pvwać (l~J~ze obrazv i v;•-da­
wi:1:11.""'0nkurenta,. przewyżs~jąc,ego ich. moż- j wa~ artystom, zt>liczenia t;.-lko w ~pnd1~ach 
nosc1ą dokonywama olbrzymie~ zakupow, <i; ( wy1?fkowych. Wśród nagromadzonych przy 
nie ubiegającego się za zyska!Ill. '. ul. Wliodzimierskiei pióc.ien znaiou~e się spora 

Zadaniem sekcyi ma być tylko hurtow-u~ I ifość pierw·S70rzednv0h, jak: Kedzierskiego, 
zakup produktów żywnościowych i rozprzedaz Grombe·ckiego, Wankiego, Tańskie!!'o i in. 
irh detalistom prywatnym, oraz - eo najważ- "' 
niejsze - przestrzegapie, aby detaliści ści- :. 'Polski klub S'fl<lrtowy". 
śle trzymali się cen, przez sekryę wyznacro­
nych. W ten ostatniem, naturalnie, sekcya 
znajdzie pom1Je j poparcie calego spoleczeń­
stwa. 

Jak stwierdza praktyka, jest to naj1eps7..} 
i nafskuteczniejszy sposób zwalc.zania speku­
fac,i i niesienia pomocy ludności, sposób, wy­
próbowany w wielu miastach niemieehich. 
Zmniejszony ogólny zakres clziaialności sek· 
cyi pozwoli jej rozszerzyć akc1rę wyszukiwa­
ma i zakupu produktów spofywczvcib, aby 
miasto nie odczuwało ich braku. Zmniejszy­
laby się ogromna zawHość, wynikająca z wy­
konvwania równocześnfo dwórh czynności: 

zak~pu i sprzedaży, będąca podstawą różnych 
niedol:{odności. 

Kwestyę: co zr.obić z istniejąeemi sklepa­
mi, - wnioskcdawcy· rozwiązują, proponu­
jąc wydzierżawienie · dotychczasowemu ich 
personelowi; gdyby zaś ten gdzj,ekolwiek 
nie chcial zg>odzić się na tę propo-zycyę, to nie 
braknie osób prywatnych, ·chętnych d~ wy­
dzierżawienia sklepów miejskich. Wrlłosek 
grupy radnych znafdzie niewątp1dwie p-0par­
de zarówno w radzie miejskiej, jak i wśród 
ogólu społeczeństwa w Warszawie. 

Xronika war·szawska. 
Kursa dla urzędników administracyjnych. 

(o) Wczoraj w kwesturze uniwersytet'll 
zaczę!-0 się przyjmowanie z.apisów na kursa 
administracyjne dla urzędników pohkich. Za­
pisa1o się przeszlo 20 kandydatów. Okolo sto 
osób zglosdl-0 się po informacye, których u­
dziela prof. Eugeniusz Jarra .. Wśród zglasza­
jących się przeważają adwokaci, inżynierowie 
i technicy. Dziś drugi dżień z.apisów. 

Proje1dy bn·dżetów. 
(-0) Delegacya do spraw szpitalnictwa i 

dobroczynności przystąpila do opracowania 

I projektu budżetów szpitali i zakladóow dobro­
, czynnych na rok 1917, oraz - do ustalenia 
I zasad, na których projekty mają być opraco­

wywane. W tym celu utworziono umyślną ko­
misyę, która prace swoje przedstawi delega­
cyi. 

Nagły wniosek. 
(o) Gazety żydowskie donoszą, że grupa 

radnych żydovtskicb zamierza wnieść do Ra­
dy miejskiej na·gly wnio_sek w sprawie zapad­
łej urhwa1y magistratu o oddzieleniu żydów­
handlarzy w "G-0ścirmym Dworze" od chrze­
ścian. 

Ankiety. 
(o) Rządcy domów otrzymali o<l komisaryatów 

do wypełnienia tli.Ie ankie1y: Pierwsza dotyczy 
robotników zamiesiki:Iych w domu i obejmuje ru­
bry•ki: 1) Nazwisko, 2) i;nię, 3) zawód, 4) grlzie 
pracuje; zarobek; c1y bezmb-0tny. 5) Wiek, 6) Wy­
z~- ie, 7) rosyj:ska Fzynależność wojskowa, 8) czy 
otrzymuje z::pcmo~-? Miejską, czy też skądi.nąd? 

Wymi""''" Towarzystwo dobroezyaności; ile mie­
sięcznie, czy tygodniowa; ezy,- otrzymuje zapomogę i 
w naturzę. obiady? Z jakiego zakla<lu? W „Uwa­
dze": Należy po.· oć d·cklarlne dane, oraz 1ivyraźnem 
pismem. Zawód należy określić · · „ · 

n .. „-~ ankieta nosi n::, '3: Wyk·· lokatorów 
,,-yzna.nia m1~57f'<ZO\H~go, k.tórzy przy zarnel<lowa­
niu dzieci swych nie przedstawili metry'k uro<lze-
1+. Obejmuje zaś mbr:;·'d: .. Imię i n~zwisko. ilość 
dzieci. imiona de'{'~'. c-y pnsiada akt.. tlączenia". 

Loterya o 11razów. 
(o) SeJ,cya pomocy dla inteligen·cyi, dzia­

la;ąca przy b. kon:itecie obywatelskin, celem 
vrzy,'.ścia z pomocą licznym przedsta 1vi eielom 
tutei:>zei kolonii nwlarskiei, urlrnam~. h:,·la w 
<:':''o,i;;:i ~zasie bądź nabywanie od tychże obr~~ 

(o) W Warszawie tworzv sie nowe fo­
warzystiwo 'Pod nazwą „Polski klub sporto­
wy". Usfawę już opracowano i przedstawio­
no do legalizacyi. 

Posa~y na tr11mwajach. 

Tt (-0) W bramie zarzadu framw21jów -pnv u1icy 
Folrsel 11 wvwieszono nowe zawi~do-mienfe: któ­
re oplewa: •. Przv:fmowani bedą tv1ko konduktorzy. 
Warunki przyjęcia: 1) 25 lat ukońcrony~h: 2) żo­
nac,i; 3) prośba nanisana wlti1smoręcrnie; 4) pasz­
-port niemiecki; 5) kaucya 100 rb„ 'którą należy o­
hzać; 6) umiejętność czytania. pisania i rachun­
ków". .Pmśby o przvjęcie przyjmowane będą w 
czwartek o godz. 9-ej rano na st&eyi Wola. 

„Rozrywki towarzyskie". 
(o) Zakomunikowano nam, że gron1' pań, 

rnającyeh aspiracye należenia do t. zw. „lep­
szego towarzys1wa" zredagowalo ustawę or­
ganizowanego przez nie „klubu r-0zrywek to­
warzyskich", przyc.zem „rozrywki" te stano­
wić mają przedewszystkiem... wieczorki ta­
neczne, przy udziiale, oczywiście, jaknajwięk-
szej ilości m!odzieży. Organizatorki „klu­

bu" ogarnia coraz więkisza troska, ponieważ 
spotykaj:r się ź ostrą krytyką ieh zamierz.eń, 
co notujemy z rzetelnem zadoW'oleniem, do­
wodzi to bowiem, że tylko wyjątki w naszem 
spofeczeństwie nie potrafią wznieść się do 
wysokiego po,ziomu chwili. Bo czyż to pora 
na hołubce, kiedy ziemia porusza się w po­
sadach. 

Pogryzieni przez szczury. 
(o) W domu przy ul Nowolipie 28, }V noey 

w~zorajszej do jednego z mieszikań w<larly się srem­
ry i tak pogryzły zamieszkalą tam kobietę i dziec­
ko, w twarz i w ręce, że aż musiano wezwać Po­
gotowie ratunkowe. Lekarz opatrzy! ofiary szO'Z.Urów 
i zostawił je na miej'Seu. 

Z sądów. 
Niebieskie ptaki. 

(o) Namnożyło się w osfa.tnieh ez:asach „agen­
tów policyjnych" którzy nawiedzają sklepy, grożą 

protokólarni, lecz miękną potem i pragną .poprze­
stać na łapówce. Dwaj ta·cy „agenci" stanęli wczo­
raj pr_zed sądem w o,sobaeh 26-letniego piekarza 
Stanisława Markiewicza i 22-letniego ślusarza Sta­
nislawa Przyborov."Skiego. W dniu 19 kwieinia r. 
b. przyszli oni wieczorem do sklepu z sodową wo­
dą Brajtera przy ulicy Wroniej 25 i okazując przy­
niesioną ze sobą wódkę grozili, że jeśli nie d·osta­
ną \'kupu, oskarżą Br:ijtera o wyszynk wódki. 

W miesiąc potem obaj oskarżeni zjawili. się w 
nocy w piekarni Józefa Malinowskiego przy ulicy 
Miedzia.nej 7 i, podając się za agentów policyi usi­
łowali wymusić łapówkę za to, że Malinowski wy­
piekd biale ciasto. W obu wypa•dkach zresz,tą o­
skarżeni nie otrzymali nic, nato-iniast pociągnięci 

tostali do odpowiedzialności karnej. 
Wczoraj s:oid skazał Marikiewkza na 4, Przybo-

rowskiego na 6 miesię~y w
0

ięzienia. ' 

" u 

Teatr i muzyka. 
Teatr Wielki. Dziś „Aida", z -p. KaUalówną w 

roli tytułowej. 

Teatr Rozmaitości. Dziś, jutro i e.odziennie „Dzi­
ka różyczka" Blizińskiego, „W Dąbrowie górni­
czej" Zapo·lskiej i „Pod zieloną papugą" Schitzlera. 

Teatr Mały. Dziś i dni n~stępnyeh „Eódź po<l­
woJna", oraz farsa p. t. „Zdarzenie 7-go kwietnia". 

Teatr Letni. Dziś i jutro „K-0bieta która nie 
kłamie", 

Te:itr Nowości gra w dalszym ciągu efe.ktowną 
_operertikę Leo·ncavalla p t. .. Królowa róż". 

Te:itr Nowoczesny. Dz!ś i jutro „Koziolki", z 
p. Gasińskim i p. Mrozińs·ką w rcbrh giównvch. 

Teatr Praski. Dziś i jutro „Medor" 

~wiatla i ciunio . 
Stosunek „prawicowców'( polskich do Nie· 

podlegtości. 

„Prawieo"rcy" połscy, zszeregowanł w 
t. zw. kole międzypartyjnem, podrlani zosta­
li naogól trafnej, miejsc.ami - przenikliwej 
analizie na szpaltach ,1Widnakręgu". Ana­
liza ta wykazuie zmiany, jakie zaszly w 
psychologii tych ludzi po u~hwalone.i dn. 3 
września na pamiętnym wiecu w Filharmo. 
nii rezolucyi, domagającej się nieporHegłej 
Pols:ki i armii pols1kiej dla walki z Rosyą. 
Słowo Niepodlegl0,~ć 

zawislo o·statnimi cza-syna ustach wszy„ 
stkkh stronnictw, nawet tyrh, które jeszcze 
wczoraj je poniewieraly, i za sprawą tych 
ostatnich groziło przecJwstawiP.nii>m sie w 
nie<Jhowiązuji;:c-.ą dn niczego piMP„kę Cho­
chola, pod k<tórej ąkordy rozmaite stron­
nictwa, przyjaźnie trzymając się 7.ll. ręce, już 
zacz.~·rq•ly tańczyć szopkowy taI1iec let-argu. 

Z letargu tego zhnclzila te •)Wi:l rez<'1u­
cya, ale tylko po to. aby oqfosić "<V usluż­
nvm zawsze do takich celów .. T\urverze 
Warszawskim" ów również pamiPtnv' pro­
test 5-ciu stronilictw nrzeciwko , daleko i­
dącvm uchwałom politycznvm". Protest ten 
ogól przyjął dlatego z takiem 0<burzeniem, 
że 

zrozumiaJ go jako protest pr7,eciwko 
haslu pań'Stwa polskiego, a więc iako zg-o­
dę na powrót Rosyi, która jest przeCiwna 
nieporll eglości Polski. 

Czy iednak nie da ~ie w jakiś sposób 
usprawiedliwić tego krzV'ku roinaczv owvch 
5-ciu 1rr•1..in politycznvch? A ntor arlvkn lu, 
P. Holówko pode.fun11ie te próbe, :zaznacza­
jąc, nie bez słusznnści, że protest wyraż:aI 
opinię znikomej tylko mniejszości narodu, 
bowiem -

pośród tych 5-ciu stronnictw poważnie 
można traktować jedynie stronnictwo Poli· 
tyitj Realnej i StronnJctwo Narodowe: re­
szta to - rari nantes in gengite vasto. 

Wszyscy oni chcą i pragna Niepodle. 
Erlości, ale nie wierza w realność tflg-o ha­
sła, wierzą bowiem Ciągle w powrót taty ..• 

A ponieważ wierzą, więc, rzecz prosta, 
nie mogą wobec tego zrozum1eć, po co te 
wszystkie wysilki, ofiary, jeśli to wszvstko 
nietylko pójdzie na marne, ale w doda~ku, 
zamiast autonomii przyniesie straszną zem­
stę tryumfu.iącej Rosyi. 

Lecz czy przy dalszej nasze.i bierności, 
w razie powrotu Rosvi, nie grozi zarrlada 
Uniwersytetowi, Pcłitechnice, Macierzy 
Szkolnej, Radzie mie.iskiej i t. p.? Od1po­
wiedzi na to udzielil jeden ze zwolenników 
, 1protestu". 

„Widzi pan - tluma·czył - my wycbo­
dq,imy z zalożenia nieuniknion.ości powrotu 
Rosy~, dlatego uważamy za swó.1 święty o­
bowiązek powstrzymywać naród od ryzy­
kownych kr()ków, skierowanych przeciwko 
Rosyi; ziaś Uniwersytet, Radę etc. to wszy~ 
stko wytluma·czymy w ten sposób, ż:e przyj­
mowaliśmy od państw centralnych tylko to1 

co da się zmieścić w ramach domniemanej 
autonomii, nic ponad to, wobec czego za o­
be•cną hi'erność narodu będziemy żądali -
jako n·agrody - zrealizowania przyrzeczo­
nej autonomii". 

Istotnie ~ala talrtyka prawicy mieści się_ 
w ramach tego autenty-czn~go powiedzenia: 
Tarcia przy Obchodzie 3 maj•a, sprawa ka­
p1icy na Wolskim Cmentarzu, domu Staszi­
ca, targi przy układan~u deklarac.yi Rady 
miejskiej, nareszcie sam ów sławetny komu­
nikat. 

Dziś, pod \vp!:vwem rozwoju wypad­
ków, prawica powoli otrząsa się z hypnozy_ 
Wschodu. 

Zaklinania się jej prasy jak.oby nigdy 
organy tejże nJ.e szerz~'ly mfl~ka1ofnstwa, 
sprostowanie komunikatu, którego inarzei 
nie można nazwać, jak publiczną chłostą sa­
mych siebie - wszy.stko wskazuje, że pra­
wica na szczęście 1ęka się nie tylko Rosyi, 
lecz i opinii polskiej. Opinia zaś stanela w 
tym sporze po naszej stronie. My musimy 
urość na potegę - bo do nas należy ju­
trz.ei.s:z:y dzień Pohki ~ epigoni dnia wczo­
ra)szeg-o pójdą do Kanossy. I im szerszy 
rozwiniemy rozmach, tvm rychlej nastąpi 
kapitulacra przeeiwn.ików. 

Kal)ih1focya ta - dodajemy od sieb!e 
- jest tem barrziej nożąi!ana i pożvieczna, 
im pod<>tawa iei bl"+>:ie Q"febsze przeświad­
czenie, źe z~minst .hlowef walki z hasfam? 
czynu, należy -shrnroć ramię przv ramieniu, 
abv ten ez•m zhiorowei:ro wvsiłku urzeczv­
wi:"'.nil naprawdę marzenia. naszych ojcó"w 
i dziadów. 

Bo i;odzina Pr-1:,,ki nadchodzi... Czu­
je to rad_ośriie ~·3~1e nolsk:e "~rce: _Przeto 
ręce, kbre 11~:dll 1 ~ v:<::kazo;vk1 d7.1e10we~o 
ze!!ara eofnrć, lub zatrzymać, są rękami 

1 6u•;otn~uadców ... 
\. 
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Dział kobiecy. 
, Prm kobiet pndcza~ wojny. 

Wszystkie państwa wojujące a nawet i . 
kraje, które w celu utrt11ymania swej neutral­
ności zmuszone byly d>0 za:rządz.enia mobiliza­
eyi, mają jedno wspólne: mniej lub więcej sil­
ne spotęgowallie pracy kobiet podczas wojny. 
W Wielkiej Brytanii :.awacza eię - mimo kil­
kakmtnego zarządzenia na·dzwyezajnych ś:rod„ 
ków ku popieraniu .zastąpienia pracy mężczyrzn 
praeą żeńską-w urzędowych sprawoodaniae.h 
o zatrudnieniu w pr.zemy~le, oglaszanyeh w 
miesięcwiku londyńskim · „Labour Gazette", 
eiągle podkreślanie faktu, te zatrudn,ianie ko-· 
biet musi być przeprowadzone w coraz więk­
sz.ych rozmiarach, jeżeli ma sJę zadość uczy­
nić wymaga:u.ioQ.rn gospodarki woiennej. We 
Francyi, gdzie w celu zaradzenia brakowi ro­
botnika musiano -- po za pracą jeńców wo­
jennych - pociągnąć do pracy nietylko robo­
tników hi<S'llpańskich i sHy pomo•enicze z i1il­
-nych dzielnie sąsiednich, lecz także murzynów 
a w ostatnim czasie nawet indyjskich Chlń­
ezyków, nie mogly kobiety w dostatecznej 
mier.ze podolać pracy, zwłaszcza w rolnietwie. 
W lutym l".· 1~16 ®Wrócił paryski dzieill!lik 
„Temps" uwagę, iż według doniesień urzęd°" 
wych w końcu r. 1915 zmniejszenie obszarów 
uprawianych wobee Sttanu z r. 1913 -- 14 Wf• 
nosilo 1,68 miliona hektarów ł pomimo zwal­
niania tolnier:z.y do robót polnych musiał rząd 
za pomocą osobnej ustawy zarząd:iić pmymu­
sową uprawę -obszarów, letąeych odlogiem. W 
Rosyi, gdzie także, pomimo obfitego materya~ 
1'u ludzkiego, zapanoWal brak sit raboozych, 
musiano sprowadzać lle:zme tysiące Chińmy­
ków do Rosyi europejskiej w celu zaspokoje-­
nia !potrzeb roln1cł;w.a i przemysl·u. 

Inaczej w Niemczech. Tu dokonała się -
jak stwierdza cesarski urząd statys·tyczny w 
ostatnim numme swego miesięcznika „Reich:s 
arbeitsblatt" -.. k<>nieczność rozszerzenia pra­
cy kobiet podczas wojny bez poważniej'Slzych 
trudności, kraj rovporządza obfitym zasobem 
żeńs:kfoh sil rolJ.oczyc~ i to nJetylko od czasu 
zaprowadizenia ogrank,zeń pracy w przemyśle 
tkackim i ga.rder·o·bianym. Na żeńskim rynku 
pracy przy1padalo oow:lem na kaide 100 miej'sc 
wolny·ch w styezniu roiku 1915 j'Uż 167, w lu= 
tym tegoż roku nawet 172 kobiet, zglaszają­
cych się o pracę i c.hoeiaż w miesiącaieh na­
stępnych aż do cezrwca :uiznaezyto się wmiej· 
s~nie napljiwu żeński.eh sil r-0boczyeh, nie 
spad.la liczba zgfosizeń pł"Zypadająeych na każ­
de 100 miejsc wo-Lny.eh, .poniżej 152. Od lipca 
r. 1915 podniósł się nai)lyw kobiet i dziew­
cząt, poszukujący.eh pracy, aź do 182 w paź.. 
dziernik-u r. z. W na:stępI;tych trzech miesią­
each naplyw ten znowu się miniejszyl aż na 
kl,54 z;gtoszeń w grudniu. W ciągu pierw~ej 
:pofowy roku 'bieżąeego na·plyw sil roboezyeh 
:ie:ńskfoh stale stal po nad przeciętną z grud­
nia r. z.; w kwietniu i maju wynosil 162, w 
czerwcu 158, w liipou 154 zgloszeń na każde 
100 miejsc wołinyich. 

W sierpniu, ostatnim miesiąoo sprarwo­
zdawczym, chiwilowo s:padla liczba zgl-Oszeń o 
pracę na żeńskim rynku pracy na 142. ~a ka­
żde dwa miejsca wolne przypadały zatem w 
sierpniu przedętn:ie po trzy żeńskie siiy ro­
hocze. Liczby powyZ.sze wykazują, iż zwięk­
szenie podaży żeński-eh sil roboczych,· jakie 
zaznaczyło 6ię w pierwszej połowie r. 1916; 
nie' bylo zby;t zna.eznem, mimo ogranfozeń 
pracy w najglówniejszych gałęziach zarobko­
wych pracy kobiecej~ w przemyśle garderobia­
nym i tkackim, wobec pierwszej polowy roku 
1915, w której dokonano zupełnego przesta.;. 
'i'>ienia przemyslu niemieckiego na wysokie 
wymagania gospodarki wojennej. W sierp­
niu r. b. osiągnęliśmy nawet najnit-szy st(}pień 
.od chwili wybuchu woj!lly. 

Podol:?ny obraz wykazuje staty3tyka bez· 
roboeia zawod-0wego, która na żeńskim rynku 
praey podczas wojny stwierdza ehrnle wyższy 
stopień bezrobocia, aniżeli na rynku męskim. 
P-0czątk-0we znaczne bezrobocie, które nastą­
piło wskutek wstrząsu rynku pracy .prey wy­
huehu wojny, w pierwszych miesiąca·ch w<r­
jennych, zmniejszyło się jsdmak szybko prze~ 
ożywienie przemyslu, dnskisowaneg-0 w krót­
kim c~zasie d-0 potrzeb gospodarki wojennej, 
'jako tez przez p.owolanie pospolitego rusze­
nia. Podczas gdy po jednej stronie W<>jna dla 
szerokich kóI kobiet, po części dawniej z.dala 
stojących od życia zarobkowego, przyniosla 
koniecz,ność zarabiania przez pracę i tern sa­
mem spowod·owala zwiększenie podaży pracy 
żeńskiej, t-0 z drugiei strony zaznaczyło się 
nadzwyczaj111ie, eiągle zwięlrszająoee się bez­
us1nnne sfopnio·wanie zapotrzebowania sil ro. 
boezych w kieroo.lm zastąpienia mę~czyzn, po„ 
w-olanych do slużby wojsk-owej. Zatrudnie­
nie kobiet bylo wprawdzie jut prr.ed wojną 
dość znaczne i tnt1jdowalo się w wielu dzie­
dzinach życia zarobkowego w ~tani• cią~de~ 
rozwoju; lecz było to przeważnie ,;i.t:rnd:aie­
nie, spokrewnione z działal·noacią · g-0::1pel'dar· 
stwa domowego lub odpowiadajęce najlepiej 
plci żeńskiej. 

Podczas wojny zaś wtargnęła k<0bieta w 
szereg dzialalności, które dotąd uważana juo 

'P O 'C S K t. 

wylączny zal"l'es działalności mężczyzn. Nfo 
tylkct zatrudnia się więcej kobiety i dziewczę­
ta w rolnfotwie, ponieważ szeroka jui praca 
kobiet dowala obfitego ro~szerzenia prz~i te 
koła ludności d,omol'Oslej wiej~kiej1 . które po 
wybuchu wojny z miast powróeily na wieś; 
dalej 1JW>róeily się kobiety w pierW$iych mie­
siąeaeh wojny ku p:raey domowej, jako też wo­
góle do przemy~lu ff-tr<ler-obianego w więk­
szej liczbie, aniżeli dawniej; nietyl~~Q tet z.a„ 
trudinia. się więcej żeńskie sUy J!\;moe.nier,e, 
aniżeli pr.zed wojinit, w uiwoda.ch lmpieekieh 
i pracą biurową --- one dzierż\ ra~zej obecnie 
w prze&iębiorstwa.eh kupieckich. i biur·D<wy·eh 
~ta·no:wiaka, :które dawniej zain10wali tyl~o 
mężczyźni, Wtairgnęly kobiety :pnedewszyat. 
kiem podezas wojny d.o ruchu ·k<Jnrnn.tkaeyj­
nego pełnią one w wielkiej lkibie Dł>o.­
wiąr.ki jak<> Jmnduktorki w tramwajach, j~o 
ikierowni·c%.ki woZiów motorowych przy tram„ 
wajach i doNtkaeh, jako listowe, pr~y po­
eztaoh, przy pracach kolej-owych i ziemnych. 
Dalej 7.atrudnia się kobiety w górnictwie i hu­
tnlctwie gdzie pełnią przeważnie pracę przy 
transportach i przv wylad-0waniu, p-0 eięśei 
nawet przy wielldeh kotłach podtrzymują o­
gień. Pr:i:edew5:iystkiem zaś rozwinęła się 
praca kobiet w niemałych dotąd rozmiarach 
w pu.emyśle metalowym i µ.iąs-zy:nowym; uźyp 
wa słę tam kobiety nie tylko do lżejszych ro­
bót ~1tzelkie~ rodiaju, lecz porucza' się· im 
takie pracę, których, gdyby nie bylo wojny, 
nigdyby od lvobiet nie żądano. Zatrudnia się 
je np. w lejarniach priy wyrobie glównych 
•zęśei maszyn i do pomocy formiarzy, przy 
mJuizynach w fabrykach amunlcyi. Wiel-0krot" 
nie umoiliwf.on-0 takie pracę kobiet w prz~ 
my~llł hutnkzym i metalowym, chociaż tylko 
~a pomocą nader rouizerronego podzialu pra­

ey, <>raz przez używanie maszyn pomocniczych· 
i l;a pomocą poprzedniego przygotowania pra· 
ey przez wyksztafoonyeh fachowców. 

W przemyśle opt~nym zatrudnia się żeń­
mkie sity pomoooicze obecnie nawet dla prac 
precyzyjnych i mechanicznych. Dalej wyka­
zaly kobiety szczególne zdolll'Ości przy wyra~ 
bianiu materyalów zapalnych i wybuchowych, 
zwlM7JC7;a przy badaniu wyrobów gotowych. 
W przemyśle skórzanym ob-sługują kobiety 
maszyny siodlarskie i szewekie. W fabryka-cyi 
papieru, w bielarnia-eh i farbiamiaoh pan111-­
ją· obecnie kobiety niemal wylącznie. W prze­
myśle drzewnym używa się kobiet do prac 
wiertnfor-ych, do gladzenia i lakierowania. 
Równiez roz!lrerzyt się podczas wojny zakres 
pracy kobiecej w przemyśle budowlanym w 
rozniaitycll dzielnicach Rzeszy; rozwojowi te­
mu nie należy cllwilowo jeszeze przypisywać 
większego znaczenia. 

Poszczególne zawody biorą oczywiście w 
bardzo rozmaitej mierze udział w r-ozszerwniu 
się zatrudnienia kobiet; w niektórych z nich 
nmstąipilo ws1."'lltek woj!Ily J)ogormenie warun· 
kćw zarobkowych nie tylko na męskim, lecz 
także na żeńskim rynku prMy. 

Ogólnego i wyczerpująeego poglądu na 
rozmiary pracy k-0biet podczas woj.ny chwilo­
wo jeszcze dać ~ie możemy. W żadnym kraju 
nie po-djęto tlotąd odnośnych d-0chodzeń sta­
tystycznych ani ich też w danym razie nie o­
gloszono. 

„Reiehsarbeitsblatt" podaje tylko nara.­
zie pogląd na rozwói ka.s ~horyeh w Niemczech 
podczas wojny, z którego można w przybliże­
tIJ.iu dokładny wysnuć -obraz rozwoju tego. 
Organ urzędowy jednakże w końcu sam przy­
znaje, że z wykazów statystyki tej nie można 
jesz.cze wydać sądu o wynikach rozwoju sto­
sunków pra'Cy i placy kobiet zarobkujących 
podczas wojny. „Jakk-0lwiek cenną jest -
kończy im"ą rozprawę „ReichMrbeitsblatt" -­
praca k-obiet poocza!!! wojny ze względów eko­
nomicznych i militarnych, i pomimo nie.!ipo­
dz.iewani$ dobrych doświadczeń co do· zdol­
ności praey kobiecej takie w r.awodach daw­
niej wyląeznie mę;skihll, nie może ulegać żad­
nej wątpliwości, że· praca k-0biet w tych roz­
miarach, jakie przybrała podcz.as wojny, po 
ukończeniu w-ojny w czasie pokoju nie po­
winna trwać dalej i w czasie przeprowadze.. 
nia gospodarki wojennej do gospodarki poko­
Jowej musi zostać sprowadwną do miary, od­
.powiadającej interesom polityciznym i społecz­
nym eafości narodu". 

* 
Do winnic Twoich ust, - dziewczyno, 
zakradłem się, - jak Faun psotny -
i piłem trunek z nich zawrotny - -
jadem zaprawne pilem. wino„. 

Opasan grzesznych śnień wikliną:, 
wsluchany w żądzy szept ochotny, 
do winnie Twoich ust, - dziewczyno, 
zakradłem się, - jak Faun psotny. 

... Lecz zaszło słońca nad doliną 
zwodnego szczęścia - - żal sfakrotny 
goni czar pierzchły, ber:powrotny ~ -

dziś jeno fale tęsknot płyną 
do winnfo i'Woieh. UM, - dziewnyno. 

Fel. Gembieki. 

W sprawie ospy. 
-· 

!. 
Historya siezepienia. 

Jedną z naj:stars-zych i najstrMzniej·szych 
chorób zakaźnych, zaraźliwych, które przeno­
szą, się z łatwością z chorego na zdrowego -

l jest o-spa, która od najdawniej5'Yeh czasów 
pamYwala w Azyi i Afryce, at wregz.eie przysz... 
la do Europy. Prad'Liadom nasz}"m zdawafo 
się nawe.t, że katdy na o!iJ)ę ehQrować musi, 
'11:ą<l i twierdienie, te „pned CSipą i milo~ią 
nikt nie ujdzie". W1lUllianki '° epidemiach ospy. 
'ZJnaJdmjemy już w. starych papyrusa·ch. Os.pa 
istniała nietylko na 1000 lat przed narodze­
niem Chry:stu:aa w Chinach, looz jut na 3700 
lat prze.d N. Chr. w Egipcie i u Indu-sów, 
gdzie oodawti.no ntl!wet eze'ŚĆ bogom o·sipy, kió-­
ra posiadała jako-by władzę leczenia os1py. Sb~ 
rożytni Ara.ho1Wie, Grecy i Rzymianie podają 
wzmianki o o~;pie, ws;iakiie dopiero pewniej„ 
5ze ws;kaz.ówki SipO!tykamy w J ii. II w. po Nar. 
Ch'r. 

O~a. :ze ~·l~~ prie:nooi się do świata 
no.wego - z.b.t"'l"I. Jlii!St eipidemia w Amery<:e w 
Sa.n Domi'll.go, kiedy to ospa za:brala w 1517 r. 
polowę ludności tego miast11. Znane są epi­
demie os;py, które powtamaly się eitale i w 
Europie, i ktMe dzie~iąt~ovrnły luduośd, po­
wtanaly 1ię 0in9 eo pewien czais dopóki nie 
-wynaleziony r.ostal potężny $rodek ~wal.ezają­
ey tę chorobę - szezę.pienie. 

Podobni() jut w XI i XII w. vriedz.ia:no o 
noiie<pieniu -O<!py w Chinach i -0 te.ro, że pn:e­
by.eie MpY ehroni od po·wtórnego. av,achorowa­
nia. Zaczęto nawed:, ehcąc zwięlU1zyć licz;bę ta­
kich, któnzy jut oipę przechO<hili, a te.m u­
mem, jak wykazaly. ohserwa·eye, są mniej 
<Skfonni do powtórnego zachornwamia, na gze­
.roką skalę sfosować szczepie.nie; polegafo ono 
na tern, ie wprowadzano do nosa zawartość 
krost Qlspowyich i s.trupki, l'IOZieiernne naj.pierw 
w moździerzach poreelanowych z woidą i watą. 
Do wad.ka takie.go przywiązywano nitkę. Spe­
cyaliści kładli wacik do diziurki od n>01;a na 
10 - 20 god;zin, po upływie tego czaru wy•c.ią­
gano watę, pociągając za nitkę. fatnialy. jeisz­
oze i hme epos.oby: wdm<Uehiwano n.p. root.me 
Sttrurpy w nos, przeciąga.n.<> przez skórę nitką 
namociop.ą w ropie z krooly os.powej, dawano 
do lyka~a strupy ospowe, nakladano na l'Jdro­
wye\\,. koszule, które 111a sobie mieli chorzy iitip. 
SpolZby te roZipowszeehnily się wk:rćtee po­
tem w Japonii. W Indya·ch natomiast mo•rowa­
no ·w1swzephmie zarazka w ranki, które bra­
mini robili na skórze. Nadęcia pokrywano 
galg1mkiem · macza.nym w wo.dzie z Gange:su i 
szczepionkę, którą brali oo inn~ich za~izcteipio­
nyoeh. Na to ws:zysfilm naklad.ano opat.runek na 
6 godzin, pooo.stawiają.c gałganek tak długo, 
póki sam nie odpad1. O ile s~czeipiony gorąc:z,. 
k-0wal oblewano go wodą, i dawano wodę do 
picia. 

Spow."b, prakltybwail.y w Indyuh, prze-
3zedl na Kaukaz w XVI w „ potem do C-reeyi 
i d'O K:on!!tanń:yriop•ola, gdzie kobiety w ha.re­
mie, chcą.e ~chować piękność, poodawaly się 
masowym szeze•pieniom. Z KonsfaDityn-0pola 
szczepienie przeszlo do Anglii ~taranie.ro p. 
~fontagu, która poocza·s swego pobytu w Tur­
eyi, zapo'bnala się z tym zabiegiem. PieTWsze 
szczepienie dok•onane zostało u dwóch księż­
niczek z d-0mu .królewskiego. Zaznacz.yć 
ws;zakże należy, że uiprzedilio dokonano prób 
na 6-eiu Slkautnyoh na śmierć i 5 sierofach. 

Szczepienie rostalo wres:ocie zaprowadzo­
ne i lila inny·ch dwmaeh: rosyj-skim, austryac­
kim i t. p. U nas zostało zaprowad:zone szcze­
pienie przeiz ks. Badouina w 1769 r. Deey•zyę 
królewską uzyskano wów-C<Y.a.~ dtięki stara­
nfom Boeklera i kis. Lubornir&kiego. Pierw­
szych szczepień d,oli.OO<'Hlo 3:1, maja 1869 r. w 
szpitalu Dzie·ciąilka JezU:l!, w obeeności dra 
Trnszla, koosyliarza kiróleWS1kiego, ora2: chi­
rurga i medyka ks. Luhomir~kieg-0, dra I•5'Sau- · 
rat. Protokói o tem ~pisano- i dooan-0 jako do­
datek do ówozesnyeh gazeli:. Egremp-la.rz takie· 
go pr-0t<»kólu zachowa.ny jest w archiwach 
szpi~ala Dz. Jezus, iytul jego brzmi: „Nr. 60. 
Addytament do Gazet War:o;z:a~skkh. Relacya 
krótka o o·sipy s•z.eze.pieniu. Pierwszy raz w 
szpitalu warrszawsikim genen.lnym :pod tytu­
lei:n Dzieciąt-ka Jems czynionej". 

W tym samym czasie szczepienie :m'3i:alo 
~rowadzo.ne w Krak-0wie przeli rektara 
Wszechnicy kirakowskiej, B:idurs.kiego, a na 
Inflantach p!'Zez pastora Ejssena, wreszcie 
szczepienie zaezęlo ·się rQTlpowszechniać dzię­
ki zabie·gom lekanyt oraz szeregu osób dobrej 
woli. 

Meifodę szcze'Pienia taką, jaką się dziś po­
slugujemy, stworzył Jenner, le1karz urodzony 
w SzkQcyi w r. 1849. Zauważył on, że ludzie 
mający do czynienia z krowami cho·remi na 
t. $W. o~pę krowią i dostający od krów tej o­
~py, rzadko na cis-pę pófuiej chorują. Jenne·r 
5.próbowal zasz.D'llepić ludziom o·spę lmnvią, 
która daje się przenieść na czlowieka i prz:yi­
muje ~ię do~zyć)agodnie. Wyniki otrityma.l 
znairomitiJ i OO.tą/i metoda Jennera rozp.o~ 

. w•szechnila się itla §wiat cały. Na :początku 
ws.iakże ewej dtialalnoiei Jenner nau.otykal 
s-zereg trudności, nawet traktat, któ1·y na.pisał 
dla królewskiej Akademii w 1797 r., zoslJl 
odrzucony, d-0piero po latach wielu u:man'll 
wańoić ie.go meil<ldy. Pu::r.ekonano •ię, fit pna. 
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wy±iw;a ona o wiele wszystkie inne dotychczat 
stosowane, idea jego przetrwała wieki 1 dzii 
wyląoeznie sta.sowan~ jest w.edtug metody Jen. 
nera. Krowianka zbierana iest z mlodyeh cie. 
ląt, znajdującycll si~ pod ścislą obserwacyą le. 
karską. . 

Dr. med. H. B. -··Radosna wieść. 
Góralom tatrzańskim, padlym w 

bojach o nfopodleg!ość Polski. 

Chleb czarny przełam na dwoje -
w zanadrzu spotem kromki będ:ziem nieś{) 
w Polski wejdziemy podwoje ' 
i przyniesiemy z gór radosną wieść! 

Pokotem Iegty zbóż tany, 
zgliszcza i gruzy zostawił nam wróg, 
chociaż kraj ogniem zorany, 
lecz Polska wolną została po Bug! 

O, Polsko, serce się zerwie 
w każdym, kto nosi J!a piersi Twój znak ..• 
i chociaż pelzną wkrąg czerwie, 
jedeń. dla wszystkich zostal tylko szlakr 

Wislo ! tocz modre swe fale, 
a ty, jesienny wichrze, ślady ZWieJ, -
idą tatrzańsc-j górale 
PolSJkę zdobywać dla Polski, - o, hej! 

Polsce - wierny huf żołnierzy -
będziemy czarny chleb w zanadrzu nieść„. 
W Tatrach śpią widma rycerzy, -
niesiemy Polece z Tatr radosną wieść! 

, Edward Kozikowski. 

rrzepisy pra8tyczns i obiady na Gały tydzlsn 
Dnia 26 października, c.z.warlek: Zupa pomi<do­

rowa; krnki€1ty z zfomuit'l!ków; kielba1sa z kqmstą; 
pyza z sokiem. 

Dnia 27 października, piąkk: Zupa ogórkowai 
szpiin:i..k w omlecie; ka.rasie smarone; kisielek śmie­
talllkowy. 

Dnia 28 patmi«-rnika, sobofa: Zupa owóoowa; 
ziemnia:ld .nad:i:;ie;:.·n1.r:e gn;ybarr.1.; zrazy si€lkenB- li 

ka:pul!ltą duszo.ną; s~:rlotka. 

Dnia 29 paździen+ika, niedziela: Czarnin<ll; 
poddróbka z ryżem; kaezika pieczo.na z kmnrpo~em; 
sullet z kws.śn~j śmiehiny. 

Dnia 80 paoozierniik-a, pca1iedzialek: Zu'Pa Ja­
rzynowa; klwki z ziemniaków z sosem· szcv:rwio· 
wym; kurczęta pieczone z śalatą z kalafiorów; ryż 
·wypiekany z susżoineml śliwkiimi. 

Dnia 31 pa~dziernika, w:i:orek: Z u.pa grusi;ko:. 
w.a; piero.gi ·z serem; pieczeń z buraez'kami; budyń 
z orzechów. 

Dnia 1 Iistll'p~da, środa: Zu'Pa łrn.lafiorowa; ryt 
z so:sem pomidorowym; zra:zy a la :N'elson; naleśui· 
ki z serem. 

K i s i e 1 e k .ś m i eta :n k owy. Pó! kw.artj 
słodkiej śmietanki zagofować z pól iunt~m cukru 
mialkiego i wanilią. Gdy ta śmietanka d:<ibrze za. 
wrze, wlać w nią pól kwa.'l:e:d~i m:tki ziemni:ac:mmej 
rozbitej ""Pierw do·brze 'l. pól kwater'kiem śmi-0tanki 
zimnej, ciągle mięs.zając na -0gu:iiu, póki oo rondla 

·nie odstanie; wtedy wlać w formę oliwą wy.smaroo 
waną i wynieść w chlodne miejsce do ostu<lwnia. 

K w as z e n i e k a p usty. Do kwaszenia ka• 
pusty - wybiera się glóV11ki białe, z zielonych ka• 
pusta będzie szar.awa; krajać tak, aby nie docho­
dzić do gląbów, lecz saane biale liście s:ro.dkowac, 
grubszą przy gląibach użyć na kw'llezenie dla sluż· 
by. Beczka lub baryłka, najilepiej dębowa„ -0d winai 
powinna być wyparz.o.na i wyszorowana w wilię ro­
boty. W suchą_ bec?lkę p<iloiyć na spód suehy~h liści 
z -0brnnej kapusty, następ.nie sypać m,~:.;dkowaną 

przeitakiem, za każ.dem wsypaniem posolić garścią 
5oli, po.mięsmć i sparzyć ukropem ·w·<ldy, która po­
winna się warem gotować pOOC'ZaS ukladania ka• 
pusty. Na kopę dr-0bnej kapusty brać funt soli. Niei 
trzeba niezem innem, tylko rękoma. U!pyehać mocno,_ 
bo sanui. kapusta ustępuje pod sparzeniem wodąj 
gorą.cą. Woda powin!Jla być koniecznie źródlana i 
dobra, używana do pkia. Nasypawszy, parząc ciągle 
po jednym przet·aku ca.tą beczikę, ucisnąć jesf;CZ~ 

moono rękoma i zostawdć w kuchni lub w pokojl! 
w 'temperaturze otl 12do14 stopni Reaumura. G<lyr 
się tacznie podnosić, czyli fermentawać, przetykae 
długim drątkiem, aby gorycz \vych-0<lzila.. Po dzie­
sięciu dniach, wynieść do piwnicy, gdzie, je'.wli juii 
nie c.zue goryezy, zrruciwsiv jediną warstwę '1l 

wierzchu, przykryć czysiem~ płótnem, przyłożyć 
denkiem i kamieniem, a w tydzień iui będzie gO" 
towa do użyc.ia v.7borna kapusta, b~ żadnej go­
ryczy. 

q u 

Rozmaito'śti. 
Ddznanzen:e dwónh f o1ek. 

Akademia nauk ścisłych przyzna.tanagro­
dę w ilości 2000 fr. pani Józefie J-0teyko, WY" 
kladającej w „College de France", za pracę 
ścisłą „O metodzie Tylora". Uezenica pani 
Joteyko, panna Marya Grzegorzewska, otr.tY; 
mala. tytul d-0ktora pedagogii, a pracę JBlt 
odno5zącą się do badań uczucia estetycineg-0 
u dzieci, popartą tysiącem dyagnoz, wydruko­
wał ,~Bulletin de l'Institut general psyeholo-· 
2i.que'•. 

-
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. -Dział ekonomiczny. 
PoliTYka syndykatów. 

~. Wsp6lńQŚĆ interesów" to pierwszy ra­
~on~lny etap połączenia się firm przemysłoo 
iwycb dla pomocy wzajemnej nietylko przy 
sprzedaży, lecz i przyprodukcyi. Przypomi­
'Slamy rzytelnikom, że te dodatnie warurrki pra­
cy .dla· sta wienia ezoła obcej konkurencyi, 
lI"ozwinięliśmy. niedawn{) w dwóch artykułach. 
~spólność interesów i dążeń ma podkład pa­
tI"y()tyezny i moraLny, gdy inne formy poro­
rzumień pokrywane być muszą kłamstwami 
konwencyonalnemd, by spolec.z·eństwo zbyt 
!Wyraźnie nie odkryto ujemnego ·dla siebie 
:dua/ania. 
· Producent ma praW<l i nawet obowiązek 
l(losŁosować swoją produkcyę do przewidzia­
nego popytu, lecz nie powinien umyśln:ie, dla 
zysku zmniejszać produkcyi, poparty umową, 
utwor:liflnego przez siebie syndykatn. To 0-

statnie działanie jest karygodne, bo zmniejsza 
łub usuwa zarobek pewnej ilości robotn-ików, 
tworząc nędzę z jednej strony, II. ""stępnie 
iprzez podniesienie cen przedmiotów ko-TISum­
eyjnych i C{)dziennej potrzeby (mięsa:, węgla, 
cllleba, cukru, nafty) wyzyskuje ludność, two-
rząc biedę· . 

W syndykatach dostosowanie do normy 
popytu następuje w sposób różnorodny: 

1. Faktyczne zapotrzebowanie jest ciągle 
statystycz.nie badane i czlonk{}m syndykatu w 
różnych odstępach czasu, co tydzień lub co 
miesiąc, komunikowane. W tych wykazach 
mieści się jednocześnie podział do-staw dla 
:przysz1ych cZlonków z wymienieniem otrzy­
many~h obstalunków i ich terminów i wiado­
Imościami o nowych submisyach, oraz zamk­
niętych dostawach. Faktyczny popyi porów­
l!lywa się vi owych k~munikatach z tą ilośeią, 
~aką uczestnicy syndykatu, przy pelnej pro­
dukcyi są w sŁanie dostarczyć. Z porówna­
lIlia tych cyfr wraz' z liczbami zapotrzebo'wań 
'W pewnym okresie czasu, np. w sezonie bu­
ODwIanym dla cementu, lub w porze zimowej 
dla węgla, obok uwzględnienia położenia e­
ikonomicznego i politye.~nego; oraz konjunktur 
fabryk konkurencyjnych po za granicami kra­
ju, lub do syndykatu nienależących, wy twa­
irza . się obraz,dość ścisły, ogólnego popytu, a 
t'latem i 'w produkryi do tego się zaslosować. 
Główny cel jednak tyc:h komunikatów - to ••• 
umowa syndykatu o r,ozdz,iale obstalunków. 

2. Na mocydosfarczonych danych czl{}n­
'kowie syndykatu są w stanie z góry ocenić, 
ile w następnym okresie trzeba będzie produ­
kować i jakie ceny należy ustanowić. Polity­

.:Im syndykatów nie dąży bynajmniej do tech-
nicznej d-oskonalości s'wej fabrykacyi, do naj­
łepszych wyrobów, lecz tylko do najwyższych 
cen.. Jeżeli chodzi o gałęzie przemysłu, któ­
re podlegają umowom (abszlusom), . jak cu­
kier, węgiel, cement, to oznaczają się ceny 
odpowiednie do przewidzianego· popytu. Je:. 
żeli z tych, danych okaże się, że ewentualny 
rLbyt będzie niższy o 20% od mDżliwej pro­
dukcyi, wtedy syndykat za pośrednictwem 
prasy oznajmia, że produkcya o 20% będzie 
ograniczoną, co nie znaczy wcale; by rzeczywi­
ście ·mniej fabrykowano cementu, lub eksplo­
latowano węgla, bo to już zależy zupelnie od 
fudywidualnych poglądów pojedyńczych u-

· czestników syndykatu, ich wolności przetrzy­
mywania zapasów i kDnjunktury. Ale wia­
(Iumość o zmniejszeniu produkcya ma jedno 
'Ważne, ~jemne znaczenie dla ludności, to jest 
!podwyższenie od 20% cenyl Syndykat musi 
s~ojezarobić, a że mniejszy pop)i obniża zy­
SKi, więc ceny muszą pójść w górę. Syndyka­
ty nie stano'\\~ą bynajmniej ląezn·ości inter-

· iIlÓW, lecz wspólny dach do łatwiejszycb nad­
myć nietyIko k.osztem ogółu, ale i często ko­
sztem słabszych finansowo wspóluczestni­
kaw. Niedawno 'Y zagrarucznym syndykacie 
azbestowym dwie fabryki zarobily ogromne 
sumy, gdyż pom1mo malego zbytu utworzyły 
kolosalne składy asbestu - jaki w czasie woj­
iDy sprzedały. 

3. Zwykłe jednakże syndykaty starają 
,nę podobną samow{}lę ukrócić, a środkiem KU 
temu jest' rzeczywiste ograniczenie produkcyi, 
jakie u nas w swoim czasie wprowadzono w 
manufakturze np. jutowej, zamykając zupeł­
nie jedną fabrykę na Pradze, zląculTIą umową 
.z fabryką rygską i innemi rosyj,skiemi. W· 
kraj{}wynl syndykacie cementowym Z'Upelnie 
byla nieczynną fabryka "Opoczno", która za 
.swą bezczynność otrzymywała kilkanaście ty­
sięcy rubli rocznie. Takie ogran,iczenie jest 
:możliwe tylko tam, gdzie istnieje dokładna 
KontrDla produkcyi, np. w węglu, cemencie, 
Suro,wcu w szklamiach i t. d. Nieste1y~ ied­
!l1ak ofiarą owy-ch zarządzeń padają zwykle 
tylko przedsiębiQrstwa małe, słabe, które zni­
Kają z rynku za miskę soczewicy, by możnym 
i wpływowym nie przeszkadzać w ich polityce 
wyzysku. Syndykaty uważają, że nie one ist~ 
:n:ieją dla ludności, tylko lu·dn{)ść na to musi 
'!palić w piecach, lub budować domy, by uczest­
'!l1icy syndykatów robili maiątki... 

Jest to cie.mna s'prawa ws.zędzie, szczegól­
niej w Ameryt~e; o czem !esz.cze ·óddzielnie po­
'!I1ówimy, ale już zu:;eJnie strasz,uą jesŁw na­
. SZYdl warunk{teh. Byl czas u nas, przed woj-

ną, kiedy na rynku w silnyt'h rękach, kos7.teml 
ludności panoszyły się 1 z.bieraly bDgactwa 
syndykaty: węglowy, cementowy, cukrowy, 
wapienny, mięsny i wiele innych. Tą ciemną 
strc-ną tak zwanego, jakby przez. ironię, "eko­
nomicznego postę,pu" zajmowali się badacze, 
kongresy i parlamenty i po wojnie będzie 
kwestya ta podstawą nowych organizacyi czy* 
sto spclecznych i państwowych. 

Syndykaty widzą swą snę wpływową w 
f()rm'ie ograniczania produkcyj, trzymając ją 
stale o parę stopni niżej od liniizapotrzebo­
wań pewnych. Jest to właśnie polityka wyzy­
sku, o którym m6wiliśmy, polityka upadku, 
bo obnjżenie produ.kcyi nie wymaga teehnicz­
nych udoskonaleń, ani pot~gi umysłu, szul;:a­
lącego nowych r yn1<ów zbytu, ani kalkulaeyi 
o::zczednośeiowf':j w stosunku do samego pro­
dUktu-o By jednak ograniczenie podaiy udal.o 
g'ę w zupełności, musi syndyk'at mieć zupe!'!y 
tl"DJl"pol w danym kraju, lub okręgu i być pe­
w'Uym SIWych uczestników. 

Z hist<oryi naszego syndykatu cement.o­
wego i jego polityki cen wiemy, że dowÓ'Z 
przez firmę L. J. Borkowski cementu zagra­
nicznego zmusił syndykat do obniżenia C'.:''l 

tak dlugD, póki cement zagrani-c.zny nie :wstal 
sprzedany. 

Polityka syndykatu, któ"a 'P1'owadŁi do 
takich rezultatów niema podstaw dlugiego ży­
cia, ale i przez ciąg krótkiego swego żywota 
robi dużo zleg.n, Clopasowuhc pl·t}dukcyę nie 
do rzeczywistych potrzeb, by tlr;jknąć nadpro­
dukcyi, lecz do ściągnięcia z. kie!"zeni ludno­
ś~j jaknajwiększycb dla siebie zysków. 

Dałszem następstwem takiej plJlityki jĄ"f 
grynderstwo fabryk konkurencyjnych, pocią­
gniętych wysokiemi cenami, bez uwzględni~ 
nia warunków rynkowych i czynników docb"l­
dowycb. Dla taldch nowych fabryk rozwiąz.-:.· 
nie syndykatu jest grobem, a gdy utrzYn""05 
się jeszcze mogą, aź do czasu nowej umowy 
syndykalnej, to ok'aże się że v,rysokie k{)szty 
własne i brak technicznej doskonalośd i wy­
robienia zmuszają do oznaczenia jeswze WJ7r' 
szych, niż poprzednio cen. Czyli znów: da 
capo - ad Hne'm! 

W ten sposób eala gałęź pl"Zemysln może 
pod wpływem nieiortunnej polityki syndyka­
tów, stać się niewolną do pracy konkuren­
c.yi obcej... Niszczą finansowo konsumentów, 
potem siebie a w końcu kraj caIy, pozba'wia­
jąc go własnego p.rzemysłu i kladą~ tamę je­
go rozwojowi, bo o tern nie należy zapomi­
nać, że przeciętne koszty własne produk>cyi 
muszą odpowiadać, a właściwie y stać muszą 
na pozi.omie technicz.nej doskona!ości. 

W polityce syndykatów przedstawiliśmy 
antyteozę w stnsunku do "wspólnoty intere­
sów" a to dlatego, by .ostrzedz od zmów kar­
telowych naszych, przemysłowców w ich wills­
nym interesie. Związki producentów dążyć 
p.pwinny do u-st,osunkowania produkcyi do 
potrzeb, by uniknąć nadprodukcyi i strat z 
nią związanych .. Jest to tylko jedna dr:oga. d{) 
podniesienia zyskown{}ści przedsiębiorstw, a 
drogą tą jeSll: zmniejszenie więks:zyeh kosztów, 
bądź przez techniczne i handlówe udoskonale­
ni'a,bądź przez. środki lojalnego porozumienia 
się, D których p-oprzednio pisalelll. 

Vester. 

T Dwa rzydwo "Prowodn ik". 
Towarzystwo 'wyrobów gumotWy'ch "ProW\)d~ 

.nik" powiększa kapitał akcyjlny Z 18 milionów ru­
bli na 30-d. Kurs emisyjny nowyehakcYl wynosi 
200%.· . 

Ze sto8unkówelmnml1iGznYGh lAI Rosyi. 

Gdy 'tV Anglii i Frruncyi państwo ma nadzór 
1l!ld wsze1kiemi nowemi emi:syami i - =egól­
Ibiej w Anglii - są OIne dopUJSZczalne. jedynie tylko 
w nader rzadkieh wypad'kach, w Rosyj uderzać mu­
si stale kh poninaianie się. Z 526 mil. rubli w r. 
1913 cyfra ich spoadla ooprawda w r. 1914 na 422 
miJ., a w r. 1915 na 410 mil., jooillakże w roiku 
1916 już w cią,gu pierv.1Szych sześelu miesięcy do­
sięgły OM 400 mil. rubai, a w ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy 525 mil.; w ciągu zaś oalegi} roku 
bieiącego cyfra ich dosięgnie 800 mit rubli. Je­
żeli rczejrzymy się bliżej w poszczególny·ch przy­
padkach, to okaże się co'prawda, że w wielu razach 
chodzi je-dY'nie e projekty przyszłości na bardzo lub 
mniej oddaloną metę lub o fuzyę, nie wymagającą 
nowych środków pieniężnych, naogól tedy ehoo1ji 
być mate za·ledwie o jakieś 300 milionów ruobU. 
Jed.nakże wobec olbrzymich potrzeb pieniężnych 
państwa nawell i ta suma jest ba1'dzQ wyso.ką, wo­
bec czego rząod już nieojedni()krounie USilo.wał wra· 
dZlić zIernu. Lecz w Rosyi stosun.ki są zupe!nie od­
mienne niż w innych krajach. Istnięje tam pewna 
Hość kapitału, ni eod'Cstęp.n a dla pożyczek pań­
stwo,wyeh, które, o ile nie zmajodują nowy-ch lokat, 
zwracają się do j'stniejących już ~kcyj albo. !ei .10-
Irowane bywają w. terenach. W \\'lelu przedslębl~r­
stwach po-większenie kapHatu ma na celu l1SlliIl!ę­

'cie dotychczasowych dominujących wpływów nl~ 

ry rzeczy są to przedsiębiorstwa, produkujące prze­
ważnie na potrzeby wojny. 

Nowa 4% % pożyczka kolejcwl!. zostala podzie­
lona w t;ipo5ób następujący pomiQdzy posze%ególne 
towarzystwa: 

ACYJ,isk - 1vnmU51nsk 
Bessarabska 
Wolgo - Bugulmińska. 
K~lendyńskiej 
Kokzubińskiej 
MGskwa-Windawa-Rybińsk 
?lIoskwa-Kij6w-Worone:i 
Wołoniecki~j 
Rjazl!.ń'3lko . Urala-kiei 
'fokma~15'3j 
'l'r"jrkiej 
Czarnomorskiej 

mil. rubli. 
5.81 

88.M 
10.89 
14.10 
42.20 
83.15 
40.00 

5.70 
lO.ot) 
"'.00 
MOa 
3861 

Og6lem 350.00 
Szczeg6lny los ~potkal POhlGIlinwo • ro~yiską 

fabrykę ,;';o'!Y. które; zarząd n·ie~ei si(' w Petf'I'S­
burgu. Zostala or.~. zalożona '1'1' roln' .1S97 pn:ewa~ 
nie za pienisdze francUJSkie, wyrabia sodę, oraz 
uboczne produkty chemiczne związane z jej pro­
dtrkcyą. a w ostatnieh latach wypłacała 15% dywi­
dendy. Do bre wyniki pn:yplsY'-.'ltuo po części tej 
okoIic.znośd, iż łabry;ka posiadała dyrektora-Niem­
ca i 1i~ny pe1'5Qnel niemie-c1d, który porosial na 
stanowiskach nawet po wybuchu wojny. W zarzą­
d'liie zasiac'i!o równieź dwóch Niemców. Wreszde 
dopatrzon'o się ,.;byt malej zawartości ch!o!1l w do­
starcza,nym intendenturze chlorku wap::tia. Nieu­
v.,'Zględnione wyjaśnienia. iż fa1.-t ten przypi5ać na­
·leży trudnościom, spowodowanym sytuatyą wojen-
ną, oraz że nie zmniejsza on wartości użytkowej 
produ:krliu, leez wie-trzo'l'lO złe za.miary. DYTe'kt-ora i 
dwóch jego zastępców aresztowane, reSZ!tę perscnelu 
pochooz€lI1ia niemiec.kiego uwołniono z posad. i 
władze . wo'is~{Qwe wzięły w 'POsiadanie fabrykę. Za­
mianowały one nowego dyrektora:i dele,r:;owaly 
młodych niedoświadczonyeh chemików, h-tórzy z 
fabryki zrobili sobie sl:acyę doświadczalną, sł,,-ut­
kiem czegc, po\\"Sltzl istny chaos. Francuscy człon­
kowie zarz1!du rebici1'!lli o zdjęcie sel,,"\"\"ciS1rn. co 
,;;.(Io1ali uzyskać jedynie po zgodzeniu się na bar­
dzo niekorzyme warunki dostaw, po Z:lakeeptowa­
niu wszys-tkliego, 00 zaszło w międzyczas~e: i z·~-
10ziwszy się na stalą obecność przedsta'wlclela. k?­
mi·syf do gazów duszących. Ten ostatni nądo 5lę 
Q·beci:de wszechwładnie, rosła! dyrektorem gooeral­
nym i pod pokrywką praw wojennych pc~aprze~­
siębiOl'stwoku przepaśd. Posel francuskI, do kto­
rego się zwrócono. oświadczył, iż nic nifl moż.e u­
czynić, ponieważ nie drle1ą się żadne bez;pra\\'la. 

Giełda warszawsKa. 
Notowania z dnia 23 października. 

Papiery procent. lżą dano I OOSz.1 Dopełn tranz. 

6°10 Oblig m. War- I 
szawy z r. 1915 98.2b 96.75 -,-

-.-6°'0 Obłi~. m. War· 
szawy z r. 1916 98.25 96.75 

Listv zast. Ziemsko 
-.-
-.-

88.20 15 

4J~/2 °'0. • ... -.- -.-
Lsty zast.Ziemsk. 

4 °0 • • •• -.- -.-
Listy zast. m. War­

szawv 5 %.. 88,75 87.75 
Listy zast. m. War-

szawy 4'/2 °'0 ./ -,- -.-, -,-
Renta.. .. • •• -, - -, - --,-
5% m Łodzi. • -.-

USposobienie slab e, przy obrobch malych. 
Sprzedano niewiełkie Hości list. zast. m. Wam:. 
5% po kursie n.iezmie.nionym. 

Marki bez zmiany, przy usposobieniu mocnem 
i obrotach średnkh. 

mełda berlińska. 

Berlin, 2S październi'ka. Wskutek realizacj; w 
dzisiej'i>zych obrotaeh prY'warnych na giełdzie ber­
lińskiej tendencya po cz~ści osl81bla, nastrój ~, 
sadniczy pozostał wsza:kże mocny. Pożyezki nie­
mieckie utrzymały się, 3% poź. w poszukiwaniu, 
rosyjskie mocno, t8!k samo 8!kcye banków rosyj­
skich; akcye Petersburskiego Międzynarodowego 
banku handlowego poprawiły się. Renta rumuń­
ska - slabiej. Pieniądz codzienny 4X %. Dyskon­
to prywatne 45/ 8 % i niżej. 

Berlin, '>3 października. Notowania kurs'ów 
dewiz za wyplaty telegrafkzne: 

Nowy-York 
Holandya 
Dania 
Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węgry 
Bułgarya 

23/X płac. tąd. 

. " 5.48 n.50 
" 227.25 227.75 
" 156.25 158.75 
" 159.- 159.50 
.. 15S.75 159.25 
.. 105 37 106.6-t 
.. 68.95 69.05. 
.. 79.-· 8).-

Uicłda paryska. 
PARYŻ 

3% renta francuska 
5% pot. francuska 
3° o pot ros. z r 1896 
bOlo" .. z r. 1906 
Banque de Paria •••• 
Credit Lvonnais • 
Uniou Parisienne 
Baku .. • o •• , • 

Briańskie • • • • 
Lianozow • ... • • • • • 
Malcew ••••• 
·Nafta. • • • • • • 
Tulska fa br. naboj6w. 
Lena Gold.. • •• 
Goldfields • • • • 

21/X 

61.20 
90.-
66.50 
86.95 

1061.-
11·0.-
660.--.-
356.-
7iiO.-
396.-

1515.-

47.-

~OJX 

6130 
90.­
M.50 
-.-

1Or.O._ 
1180.-
-.-

15'5.-
490.-
357.-
71>7.-
400.-

1578.--.-
47.-

Uiełda londyńska. 

LONDYN, 
21'2' Konsole. _ . • • • 
1')°'0 pot. ros. z 1". 1906 • • 
41

/, poi. roSc" l'.i r. 19'\9 
'l',! poź. wojenna ang. 
Goldfilds . • • • .". 
Francuska poi wojenna. • 

iO/X 
r7.-

89.'!, -.-
-.-

Kursy dewiz. 
Pet!\rS"lIrg 

1" ł. "I!:t~rl. ••• 
100 franków fr: . • 
100 frank6w szwajc .•• 
100 k')!'. ~:-'7~dz. • 

. . 
100 kor. rlnńsk. • • • • • • 
10j) lirów. . . '. • 
10Q f!UlU. hol/mn .• 

1 dolar. • • • • • II fi Q 

Czeki r-:. 1:c-'in 

" 
" 
" 
" 
" 

,,·Wiedeń • 
" R7wa icarvę 
" Kopenha!!;'i) 
" Sztokholm 
" Nowv York 
" Londvn 
" Paryż 

Nowy York. 
Czeki na Berlin (fi v.) 

" Parv;l; (a v.) • 
Londvn (fiO ChI.). 

: .. . telegrafiez. 
" 
lO 

lO/lO 

144.-
52 -
57.50 
8'1.;0 
p'~ .. -
,P.-

12'!.-
3.02 

21110 

42:15 
2'l.!l'25 
46.2?5 
6>\.1'15 
11'3.9, 

243.50 
11.61 
~1.80 

21110 
70.1 {8 

l'i Rt~O 
4.71')5 
4.7635 

21110 

Czeld 

" 
" 

Zurych. 
na Berlin • 
" Wiedeń. 
" .t\msterflam 

91.05 
et.SO 

• 216.­

" 
" 
" 
" 

" Nowv York. 
" Londvn. 
"Parvź . 
" Medyolan 

Wiedeń. 

Bant."J1oty markowe. 
Czeki na Amsterdam 

0. 

" "Szwaicaryę • • 
" "państwa Skandyw •• 

fi.2~ 

2',.fo9 
9().30 
81.10 

21110 

144.80 
329.50 
1ń::'.-
230.75 
115.75 " .. Sofię . 

" "Nowv York 
BanImoty rublowe • 

7.945 
• 280.-

Czeki 

" 
" 
" 
" 

londyn. 

na Amsterdam, 3 mies. 
" ".krótkie 
" Paryź, S mIes. • 
~ " krótkie • 
" Petersburg, krótkie 

17[10 

11.80 
11.655 
28.20 
27.79 
153.50 

19/X 
óS.f/. 
$'9. t l, 
79. 1

/, 

9.) tl-, 
VII, 
-.-

ol 

7/10 
l,n.-
52.-
57.:)0 
S't'iO 
81\.-
47.-

124,.-
3.02 

20110. 

42."10 
28.'0:1 
46 ~'25 
65.!l75 
6".':;75 

24~.'2i) 

11.6P'6 
4l.S0 

20lto 

70.1 • 

ń.RłS(} 
4.71"5 
4.7635 

28110 

91.10 
M.N 
216.10 

f.:'1 
21'>.OQ 
90.'15 
BUO 

2olt() 
14V~!) 
3:?9.50 
155.-
230.75 
ll:;;n 

7.945 
280.-

32110 
11.80 
llAi5 
28.'H 
27."2 

152.-

Czeki 

" 
" 
" 
" 
" 

Paryż. 

na Londyn 
" Nowy York 
" Peters burg 
" Włochv. 

18110 
27.79 

5.8350 
182.-

16110 
27.79 
ń.8350 

1~3.50 

" 
" 
" ,. 

Ił Szwajcaryę • 
" Madryt. 
Ił Amsterdam 
" Danię • 
Ił Norwegię 
" Szwecyę 

9'.-
110.50 

• 590.-
23)).­
]58.-
1';2 -
165.-

90-
110.50 
568.-
238.-
158.-
102-
165.-

Redaktor odpow.: Aleksander BieIiński. 

Urok i nakład: \'lytlawniGtwo uolsklo A. HAPlHlULSIl 
C. ZAWltUW8KI. , i E %4 

ROZPORZĄDZENIE fOLICYJNE 

Na z,a·sadzie § 1 rozporządzenia glÓWllO' 

dowadzącega na wschodzie, z dnia 2 marca 
1915 r. (wydrukowanego w dzienniku rozpo­
rządzeń Nr. 12) w polączeniu z § 1 raz.porzą­
dzenia Generał - Gubernatora WarszawskiB* 
go z dnia 8 września 19815 r. (Dziennik r01F 
porządzeń Nr. 1), o sile policyjnej władz po­
licyjno - p{}wiatowyeh, wydaję w porozumieniu 
tZ Gubernatorem Wojennym następu~z~e roz­
porządzenie policyjne: 

§ 1. 
Wwóz do miasta LOOzi kaszy tatar ~.;'. , :, ~ 

dniem ogloszenia niniejszego rozporządzenia 
zabrania się; pozwolonem jest jednakże: 

a) przywozić d{} miasta Lodzi tatarl;:ę, 
b} w obrębie miasta tatarkę p~'?r"~ l'iać 

na kaszę. 

§ 2. 

Przekroczenia prz.eciw powsż: z .. ; .:' roz. 
porządzeniu karane będą grzywną do 3000 
marek, lub pozbawieniem wolności do 3 mie­
sięcy. Rów,nież może nastąpić bezpłatne za· 
rekwirowanie nieprawnie. wprowadzonej ka­
szy tatarczanej. Próby będą karane. 

:Łódź, dn. 15 paźd2iernika 1916 r. 

Ce!?!l:"'~o Niemlecki Prezyde,nt Policyi. 
Loehrs. 

miee'kich, innym zaś mlOWU chodzi o utorowaDle 
drogi dla kapjJt~fów angielskich lub amerykańSJkic~. 
Fra'neuzi, należacy d-otY'Chczas w Rosyi do naJ­
większych dosfa,n:ów kapitalu, tracą, jak się zda­
je, swe \\rplywy. PrawdopodObnie minister skarbu 
nie chce interweniować właśnie dlatego, że z natu~ 
ll~:,.::;.:::.::::r::~~;;'::~~~~IlilBI_IIIIliIliElilJ!!!lll!i:.1\llillllllill!ll1!lll!li!lllllllll!l!l!BI!I?k"'IIi!!++!I!i!iI1i:ilW@I!lDIIIiI!l!I ___ IIIlIIl!IIIIiIlI_-_1IIi"&lIl·[il!i!lliiiliiiilCli:!ll:;;J;.u~<IIilIIil\i1i.'lMiOIIM_'Il!iiIll!iliii!lm!$~· ... --. ~ li + S' * e mWdłM 4;eg ~~- .... ----

TEATR P~UKI 
Wtorek, dn. WX. o g. 71/2 w. ŚrOd3, dn, 25/X, D D. 8 w. CzwarteK. dn. 26/X o n. 8 w. 

łodg las F un 
2171-00 "" Sztjl~a w 4 aktaun J. A. Hortu. ,Komudya salvi'JGma B. KnnhlauGlIa. 

KSeMarek 
Poemat c1ram. w 3 akt. (5 odsł.) 

J. S-łowaekiego • 



IS li 

l 

I 

P O E S K 't 

demonstrowany będzie 
przepl(JknJ obraz 

Nr. ?96. 

I I 

110 ...,. 
fliezw:rkła trMgedya życiowa w 5 wielkich c:zęśoiaoh! W główn~j POii BERFARD ALDOR, 2nak0 „ 
mity artysta teatrów -open haskich„ Akt L Przypadkowe spotkanie. Akt U. Na progu szczęścia. Akt m Sy ... 
mulacyjny wypadek. Akt IV. W domu obłąkanych.. Akt V. Zbrod~ia na scenie. .._ Początek o. godz, 4 po poł. 

d je bia otrb. Kol c 
przy hotelu „ 

ł.ódi, Krótka o. 

Kuchnia wyborowa· pod zar~~dem uzdolnionych kuchmmtrzów~ 
koncertowo M. Jak1•boU1icza. 

Podczas obiadów trio 

t 1 .'t~ Krótka 8 a 8 __ .._ przy Hotelu .savoy"'. 

O eretka w 3 aktach B. Het"lfl· Z udziałem p~ Zo ~e!Ga w rolach tytułowych. 2477-1 

ATK Wlctłll Uli!, KonstantJBowska 18. ł Wtorek. d. ~4 ptidJtiernika o g. 8 "· j Sroda, ~. 25 pa:tdziernika o g. 8 w. L_ icvtacya ~rzymusowa. 
ta · I@ Za:ndberg t ł P I E Ś t.I P I E Ś N I ~.łi.~ Z U Z A SE:<;iE4'> a r 

N. A„ Wachsm.a.n k a I . • . W środE2 d. 25 ~1aździernika. 1916 l". sprzedam 

ino-JuJ1ill!\lli1 ffDlfaR1;eH:cr1m:n, •ffROC"I- i cz~~~~~:;~~·s·w:·1·--·riąp·~.~:a-~a~<l~;H;~i~~o··~P~J~I~a~-;:·-- prze~)t~y;!3i.~l~~~~cJn:ol~ .Rtur~rewnowska. a: t re-
" uH 1 „ u c n ł sorkę, 1 regulator, 1 pled zimowy i inne przedmioty; , 

--~~---~----~~-·----·-·-~·D•r•~-~-----------O•p•e•re•t•b----~~, ~o~~ g~ pn~ p~~ ~ Drewnow~a 1n - 2 dute beczki farby; 
3) o ~{>11. 9 przeli poł., ul. Konstantynowska r>t 

I ~. ) 

t;'"' 

Wzmacnhtfąca nerwy C J 1fT C 
..Jodło-w-a kąpiel " U 

2. 7 l --1 

dla nerwowych, sercowych i a~tmatyków. 
W:vpróbowana w klinikach i zakładach lecznfczych. 

=== 5 kąpieli :rb„ t kop„ .to„ 
W skł:idC1ch aotecznvch i aotekach. 

IUBIY J~zy 
'w B tiOO pudów drzewa opałowego, 4 wagi decymalne, 10Q 

Il O B„ Brm'novwnv '[)Ud ów koksu, 1 futro męskie, 1 rol\' aga., l maszyn~ 
„ Ił llJ Singera i inne przedmioty; 

ŁÓD:! Wól ań k 23 (2- . • ) 4) o ~odz. 91/ 4 przed poł., ul. Długa 8: 1 kredens, 
Języki; Palaki il11mteckł c;ran::sk~ Anglshkf1eR:~;~~~t I IHh'I 1 kas~ o~niot~wałą, 1 biu~ko, 1 , lamp~ wiszącą, 1 boa 

•_ ' ' ' . . • '. • skunksowe 1 mne przedm10ty; 
Zapisy du nawych Ql'Up. (początek ~ ty.m tygodniu) przy1mu1ą inę li.) ,1 911 rzed poł u1 Szkolna. 14· 1 kredens 

codztenme toprócz medz1el) od 6-7. 24:59- ·~ d u 0 go z. k 12 P . 't l ., • • 
· ~bowy. 1 l>iur o, 1 so ę p uszową; . 

••••••••••••••••••••• 6) o godz.93/ 4 przed poł,_ ul Konstantynowska. 46 
IC!!pe-y-1111-ta nr mu~ p tANiBARD i Kamienna.3: 1 serwantk~. 1 garnitur mebli pluszowych. 
~ ..., oa.11. - _.:. 1 kasę ogniotrwałą, 2 szaty do ubrań i inne przed; 

Or. L. PftYBULSIU • • 7) o godz. 11 p!Zed poł., ul. Konstantynowska 50: 
przeprowadził się na zawadz~ 1 maszyn~ Singera; 
ką 1, róg Piotrkowskiej, do 8) 0 crodz. ! Pt. przed noł.. ut Konstantynowsk.a 6. 3: 

domu Scheiblera. '"' „ t' ' k 
Ghorobv zswnatnno i •łDsów. 1 umywalnie z marmurową płytą, .2 nocne stoli i 3 

• " płytami · marmurowemi, 1 cytr~, 1 piecyk telazny I 
Przyjmuje od 8-2 r i od 4-9. 

Panie od f>-6 op. 

Kapusta, Mare~~· e 
1 we wi~kszych iloSciac.1 dostarcz.a 
na miejsce . kooperatywom, re­

i "tauracyom i t. p„ po Hnazh przy. 
1tąpnycn. Adres: l'IJ. Trusli:oliUiki, 
fłólfh:DWSka 1BZ l ,,HsrmBS", mag. 

obuw. Piotrltawska 11. 
23\H-3 

Lic~acya przymusowa, 
W środę dn. 25 paździer­

nika 1916 r. sprzedlłm przez 
licytacyę publiczną in plus: 

o godz. 11112 przed poł, 
ul. Piotrkowska 11 O: 1 że­
lazntt szafę do pieniędzy, 3 
biurka z trzema · krzesłami. 
2478-1 Blazrozek. 

Komisarz sądowy w Łodzi. 

lnst:vtut J ęzrków 

A. Tschu~nowskioj-Grossf old 
przeJtem Wilłczańska ZS, obecnie 

Ceg:leln:lana 417, I p. 
orzvjmuie codziennie mię:lzy ó-
6 zapisy na jęz. polski, niemiec­
ki. francuski, angielski. łacinę i 

rosyfski 2'16 1-fl 

inne przed.mioty; 
9) o godz 111/ 2 przed poł., ul. Lipowa. 4: 1 czte„ 

rokondygnaoyjna maszyna. osuszająca; 
10) o godz. 12 w poł. ul. Długa 28! 1 lustro, 1 BO<i 

f ~ i fortepian i inne przedmioty; 
11) o godz. 121/ 4 w :poł., ul. Zawadzka 23: 1 czarne 

pianino; 
12) o godz. 12112 po :poł., ul. Zawadzka 16: 1 ma„ 

szyn~ do prasowania; . · . 
13) o godz 1 lh, po poł., ul. Zawadzka 20: 81/2 tuzf„ 

na rękawiczek męskich; 
14) o godz. 2 po poł., ul. Zawadzka 66: 2 futra m~s­

k:ę, 1 kredens, 1 kas~ oiniotrwałą, 1 sza.ff) do garda. 
roby z lustrem, 1 lustro toaletowe; 

15) o godz; 2114 po poł. ul. Zielona 51: 2 warsztaty 
i kackie z calem urządzeniem, 2 koła . do motonia. (2 
Freibrllder). , . Gorgolewskl, 
2479-1 Komisarz sądowy w Łodzi,· · 

· Homiwojażerów f I• przy 8towarzyueniu 

O I Łódi, Mikołajewska 8~ 
cndzllmnt11 od 9 r. do 1-eJ. 

Potlfl1Dhny sekretarz szkolny A Mobło różne z kilku pokoi 

O ł · • d b u.ul.lu skromnych wymagań • u u sprzedam. Łódź, Piotr-g 08Z8Dlff urn no: Zgłaszać si~ Łódź, Placowa 13. kowska 18H-9, 24fl5-6 
K ~t~·1"·8 z okazvil z powo- l/r~w·o~ damski z powodu kry· orzva u ul du ziikwidowania it u .uli zysu szyje elegancko 
interesu sa do nabycia po cenach k.ostyumy ~d mk. 10, palta ąct 
nizkich różne resztki na męskie mk. 8, suknie od mk. 2. Szyje 
1 damskie ubran;a oraz barcha- karakułowe takiety, futra i prze­
ny 1 chustki zimowe. Łódź, Wi- rabiam na najnowsze.. fasony. 
dzewska 40, m. 10, front, Il na Pracownia E. Rudzkiej. ł:.ódż, 
prawo. 2427-3 Piotrkowska 17, parter. 24.tO-J 

Pil\" uku"o pokoju z oswie~e„ 
uilZ h~ niem. oddzelne weJś~ 

cie w śróJmieściu. Oferty pro" 
szę składać w administracyi „Go­
dziny Polski" .w Ło-.tzi pod „M. 
M.." , 247o-3 

llli!:'lml!llilllillilll!liilllml-1111111B!!l1limlD!!llBllilllll do 2~110. 2420-2 

Hanka I mrchowanls. t'fUdogt niemi.eckiego technkz­
~ Uu neg_o instytutu poszuku­

f,L-9j!ł freblowska K Weigelta, ie kondycy1 lub lekcyi. ł.6dź, 
lllJ~ U Łódt, Narot M 12, orzyi- Dzielna ll8, Kemg. 2:17il-3 
mu1e chłopców i dziewczęta od 
Jgt B, codziennie od s-5 po poł. 
. '2225-10 

ndzI.Bl~m J~kcyi i~z}'.ka polskiego, 
U . u h1s.tory1, literatury, do­
pełJ!iam, ogolne wykształcenie 
pamen. Łódź, Widzewska 104·;.;"7. 

W"l3filJ. !łn za dobry niemi eck 
l!U uu udzielę francusk.1 ego. 

Oferty „ W~amian Łó'dź" .2469-1 . 

Posady i nracg. 

~(ndcnt z wieloletn}ą praktyką 
~ U urn przysposabia do wszyst­
l<:ch sz:.:ół średnich. Specyalność: 
łacina 1 matematyka. Adres! Pa­
saż Majera 7, Źeńsk1e gimnazyum 
od 10~1~. 2361~~ 

I I Uo~io mało uty wane i 
R • .R, mun.u futro męs k:e tanio 
spuiedam, Łódź, Piotrkowska l6J 
m. 12 lewa oficyna, ł1 piętro. ' 

fil!lttzynv d~ szycia, używane, ta­
illU!l n10 sprzeda1~. War­
sztat reparacyjny I. Perla, Łódt, 
Piotrkowska 69 w podwórzu 
Igły, oilwa i części, hurtowo - i 
detalicznie. !.!411-3 LfikOffiOb.lfo leżące ! na k~lach 1 kł d ogro:inic:zy Józefa stoifi. 

il . U o~ 10-o 1 .kom do lift au skiego. Łódl·tirus-Zdro-
lf · bran~y kolonialne! poszu· sorzedama. Wiadomo~~· Kronen- wie, poleca na sezon obecny k1lw 
a18DGI kiwani. Zgłaszać się oerg, todź, Cegielmama 5~· kadz1es1ą,t tysięcy drzew I krze-
t.ódt. Zielony . Rynek 6, m. 1, :.!14T-I wów owocowych i strojnych. Do-
od ~-5. · 44:7 -1 jazd tramwajem konstantynows-

łntt1fJ• nanfn~ p. anna. Wersza wian -
li u yll li ka (1zrael1tka) z 

g1mhazyamem wykształceniem po­
szukuje komJycyi na wyjazd 
Poważne ·re;erenćye. Warsz a wa, 
Pafiska 4,, rrt ~9. - ' «44;';-1 

kim. za 5 kop, 1706-7-;. 

Lokale. 
~n mvn~fop·1~ z1raz pokój u~ 
!JU HJ llHJU U ll!eblowany Z ga-

l A A' tr:3m11nf Glińskiego po- zowem oświetlen em. Ł 6 d ź, 
A. • u u l leca skład fa- P;o.tr.wwska 80. Stróż wska~e. 
oryczny t.ódż, N.ikołajewska .H,. · ~4 io-~ 

La~ni·rzv poszukuje posady od 
1.1\JH U J l stycznia lub kwietnia. 

Moze przyiąć aamm1stracy~ ma­
łego ma1ątku za kaucyą. 1... fcrty 
„K. W."' w :0Gouz1nie" w Łodzi. 

1 HJ•A używany -wózek dziecin­
----------- l\11p y ny spacerowy. O.erty 
I łJ~&lfffiJ do szyc 11 z licyta- Wfii!Z z p,pdaniem c~ny w n Go­
ił. ffił!lll.IJ cyi lombardow~ ta- uzin:e" w Łodzi pod „L. K. 11

• 

!110 sprz.ec.iij~ Łóctt, .tiTZC!i1i'.ISka &t.7~-:.i 

2466-~ 1ln!fl ·1nnMn~!łil dla 2. uczenie lub 
fum UlJl!UIAUił u uczn:ów wru z 
całodziennl!m utrzymaniem. 1~ro­
skliwa opieKa i pomoc w nau· 
kach. ŁóJt, Andrzeja 13, m. 6, 
od 11-4. :.!401-„ 

236:1-o 

10, PiaceK. :t.;.lv-2 

Jntt711t, 11•la }>okoju ?meb!owane­
ł Ull~l!.i\u Ił go lub me, gaz !ul> 
eleKtrycz1iość., w centrum miasta 
dla mał:t-.!ństwa. Oterty sub „K. ~ 

~!Jr:1dri1onn paszport niemiecki, 
ul\ Ull!l lJ wydany z gm. taskt 
na , mu: Franciszka Gabry1ofl; 
czy ka. il48ti-.i. 

1~r;iz pok6i do wynai~cia .1 pi~ 
!All u tra. front, oświetlenie ga„ 
zowe. Łodt Piotrkowska 111-2. 

' ~391~~ 

Zagubiona dulumumtJ. 

Z~ninał paszport nie~:ecki, V/Y.. : 

Dyl q dany w t.0Jz1, na m11ę 
~'\/erowki iżydorkiewicz. ~461-1 

~~~~-------------

Zllnhslłt paszport me:niecki, .wY" 
uym~ł dany w t0Jz11 n1 um~ 

tiy,.i t i~czyńskiego. 2167--1 
Nukołajewt>ka ló Potrzotua nauczycielka znająca _____ ......._ __ :ro·11·"1· rarinwn· srearzyste, sza-

grumuwn.e lrancusKi, .U ft iłiUUJ. re, żvte I rosyj~ 
polski 1 niemiecki na godz.iny. ! !FabJo lfYprzedaje 11.t.ej ceny st'..e tanio uo si>rz'.!.1•1.tm!. Ło..iź, 
.~.ódt, Spacerowa 17, m. a, uu H. łiiu U kusz.tu. l.odt, Orla .:,; P.otrlwwska ;i'\iii H8, w1a:J.omojć u 

~B„a Lafor\I~.~ poleca . gorsety 
n l.l U l»IU 21wyczain11, try· 
Ko wwe, -ny .,;1erncz.1e, dla pensy o· 
narek1 o;(ułfcznośc;o .ve, ami-gor­
sety, pał-gorsety. 1emuszk1, 01u­
stonosze, opaski, pasy. rrosto­
trzymacze. Wyrówny1va r1;,tury. 
rrzy1m u ie obstalunki, prame; 
p1zi;ta:soaowa111a, reparacye. Lódi, 
t(onsta1.nynow:sr;:a lv, pracownia, 
.PLOifl\OWaiKa. 1.itló1 ik1ep. 2l>Ji-l~ 

l~~ÓJ• umeblowany o dwóch . 
f~ ... nu 01'.nacn do wy n aj ęc1 •

1
Z!.lgin!l} paszport n.iemiec.k1,.w~· 

!.O.Jl, P1otrKow5Ka 11:.łJ m. 21. u hi'ł <lany w todz1 na 1.m1z J-;-5. ~4'40-l w S\Ola.rm. ·11<="-l" „ tJO "' itrota otł lV-2 &01.1.Z. · 2.i:łJ-2 od Hl-4.. 24?4-a t\iiKouema. Kowalsk.ięga. l:UB-.1 -




